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Przegląd polityczny. 
Lwów 29 października. 

Od bardzo dawna nasi politycy, sławni 
kaznodzieje, jak Skarga, wybitni pisarze, my 
sami sobie i nam obcy czyuią zarzut, żeśmy 
niezmiernie pochopni do nagłych 1 najczęściej 
zupełnie bezpodstawnych przeskoków od naj- 
bardziej różowych nadziei do czarnych jak noe 
zwątpień, a my zawsze jeszcze z tej wady 
otrząsnąć się nie możemy, chociaż to nie jest 
kwestya wrodzonego temperamentu, lecz kwe- 
stya woli, która powstaje ze spokojnej i ścisłej 
rozwagi. Ta wada czyni, że nasze życie poli-. 
tyczne toczy sią po wybojach, które sami two- 
rzymy swymi przeskokami uczuć, jak gdyby 
niedość nam było grudy, robionej przez obeych ; 
ona też sprawia, że najzupeiniej nam życzliwi 
spoglądają na nas z pewnem niedowierzaniem, 
jakby na jakiś dynamit, który niewiadomo jak 
się zachowa. Niezaprzeczenie, napis „Lasciate 
ogni speranza!* jest zupełuie właściwy tylko 
na tej piekielnej bramie, na której umieściła 
go fantazya Danta, ale nie na podniebnym 
swiecie. Tu zawsze nietylko można i wolno, : 
lecz wprost trzeba mieć nadzieję, gdyż bəz 
niej żyć i pracować niepodobna. Jadnak musi 
byó mierzona chłodnym rozumem, który skrzy- 
deł nie podetnie, ale wszystko rozważy, obli- 
Gzy i wskaże ścieżkę wśród grudy. Mamy wła- 
śnie dwa świeże dowody naszej nerwowości; 
jeden dała Warszawa, drugi Poznań -- oba 
wbrew przeciwne. 

W Warszawie przed paru dniami nastał 
— jak notuje tamtejsze Słowo — zupełny upa- 
dek ducha, jeden z owych „odpływów“, jakie 
miewał Płoszowski, a zaraz potem głucho za- 
wrzeło. „Ugodowcy* byli w rozpaczy, „nie- 
przejadnani* tryumfowali, jak gdyby nastało 
dla nich święto, chociaż ono mogło być smu- 
tkiem dla społeczeństwa. Ale u nas często tak 
bywa, że strennicza zawziętość woła: Niech 
będzie zle, byie stanęło na naszem: — Ta glu- 
cha cisza zwątpienia i potem to głuche sere 
wrzenie stąd powstało, że petersburski kore- 
spondent Kuryera Warszawskiego, wyprzedzając 
innych korespendentów, doniósł, jako dziennik 
ks. Uchtomskiego przeszedł na stanowisko No- 
wego Wremienia i przemawia już za „wchłonie- 
niem“ naszego narodu przez naród rosyjski, i 
że odtąd między księciem Uchtomskim a p. 
Suworinem jest tylko ta różnica, iż pierwszy 
z nich głosi: „tego mówić nie trzeba, lecz do 
tego należy dążyć”, natomiast drugi woła, iż 
właśnie nietylko dążyć, ale trąbió o tem trze- 
ba. Taka wiadomość istotnie mogła zmartwić, 
bo wyjątkowe stanowisko ks. Uchtomskiego 
w rosyjskiej prasie, energia, z jaką od roku 
walczy w dobrej sprawie, i wreszele to prze- 
konanie, że za nim stoją wpływy wielkie, de- 
cydujące, — kazały mniemać, iż jeśli on prze- 
szedł na stanowisko p. Suworina, to wszystko 
w leb wzięło, a od góry do dołu panują apuch- 
tinowcy, jątrzyciele ze Świeta, Nowego Wremie- 
nia i Mosk. Wiedomosti, a kto wie, może to jest 
skutek ostatniego spotkania się w Darmstadzie 
cesarza Mikolaja z cesarzem Wilhelmem! Gdy- 
by tak rzeezywiście się stało, byłoby smutna, 
uawet bolesne, ale do rozpaczania i głuchego 
wrzenia serc nie było jeszcze powodu. Czyż 
można mniemać, że grudy juź nie będzie i czy 
można przypuszczać, że one nas dobiją? *Kró- 
lestwo Polskie, szczerze pogodzone z Rosyą, 
kądź co bądź dużo jej daje; gałązka oliwna 
Polaków pokryta jest perłami i brylantami, Jak 
rosą ; więc jeśli na tem Kkosztownem godle po- 
koja dzis nie pozna się Rosya, to się pozna 
jutro, pojutrze, czem później, tem dla niej go- 
rzej, a dla Królestwa Polskiego już chyba nie 
gorzej, jeno tylko boleśniej. 
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Sciągła, bladawa twarz Kłopotkiewicza 
pobladła jeszcze więcej; w oczach zajaśniał mu 
taki błysk, jakim podczas wykładów elektryzo- 
wał nieraz swoje słuchaczki, gdy dusza rwała 
mu się na usta, a cały świat obecny usuwał się 
przed jakimś wielkim, z cieniów przeszłości 
wywołanym obrazem. 

. = Bzezęście pani będzie tam, gdzie pójdzie 
Jej serce, Niech pani nie myśli, że ono przez 
rae życie zadowoli się uniwersyteckim paten- 
„m 1 posadą w technieznem biurze; profesor 
Brenzewioz powiedział dużo rzeczy pięknych i 
prawdziwych; ale te strome Ścieżki, które on 
wexazywał, nie wiodą w życiu do świętszego 
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Ale korespondent Kury-ra Warszawskiego 
zupełnie źle powtórzył myśli Pererslurskich 
Wiedomośti, Księciu Uchtomskiemu ani w gło- 
wie nie było przechodzić na stanowisko pana 
Surowina. Po prostu rzecz tak się miała: No- 
woje Wremia dowodziło, że osoby duchowne 
wszystkich zgoła wyznań powinny posługiwać 


,się wyłącznie językiem rosyjskim, jako pań- 
'stwowym, bo przez to zbliżą swych parafian do 


państwa, a przecież najwięksi obrońcy różnych 
odrębności narodowych w Rosyi pewnie nie 
posuwają się do takiej abnegacyi, iżby wesle 
nie życzyli zlania się tych narodowości z va- 
rodem głównym i nawet tworzyli przegródki. 
Na to właśnie odpowiedziały Petersburshie Wie- 
domośti artykułem , którego nie zrozumiał ko- 
raspondent Kuryera Warszawskiego. Organ ks. 
Uchtomskiego napisal: „Nikt nie przeczy, że 
asymilacya podatnych do tego żywio- 
łów (kursywa w rosyjskim oryginale) jest po- 
trzebna i niezbędna, ale powodzenie tego pro- 
casu zależy od właściwie użytych sposobów. 


głowie i mówić: „Tyś Rosyanin, tyś prawosła- 
wry!“ Szukajmy drogi do serca, ale nie do 
grzbietu lanowiercy. Niech on nas kocha, niesh 
widzi, że dbamy o jego dobro, że mamy go za 
brate, a on wtedy zbliży się do nas, zrośnie 
się z nami, nastąpi asymilacya duchowa, soli- 
darność interesów, wspólna duma państwowa, 
a z tego wszystkiego niewątpliwie wytworzy 
się sama przez się asymilanya zewnętrzna. Tu 
nie trzeba wielu stów, ale za to dużo czynów 
i długiej pracy i eiągłej pamięci, że do tego 


To jest zupełnie nie to, co podm kore- 
spoandent Kuryera Warszawskiego. Przyciągania 
do swej narodowości „żywiołów podatnych” do 
tego jest dozwolone każdemu narodowi, byle 
niekrzywdzących 
zgoła nikogo, a nato właśnie kładzie nacisk or- 
gan ks. Uchtomskiego. Są doskonali Polacy 
o nazwiskach włoskich, francuskich, niemie- 
ckich i rosyjskich — i nikt nam z tego powo- 
du nie czyni zarzutu, więc i my nie wyrzuca: 
my Niemcom, że mają Podbielskiego lub 
Dzien:bowskiego, Grekom, że ich jenerał nazy- 
wa się Smoleński i t. d. Całego narodu pol- 
skiego ka. Uchtomski nigdy nie uważał za „ży- 
wiol poda ny* do asymilacyi, owszem zawsze 
obstawał przy jego prawie do odrębrości etno- 
graficznej, do posiadania własnej wiary i języ- 
ka, a od tego nie odstąpił. Ale oprócz tege, 
wolna rywałizanya narodów, swobodne ich zle- 
wanie się lub rozdział — lecz zupełnie swobo- 
dne, niepopierane środkami państwowymi — 
zawsze się odbywało 1 zawsze będzie sią od- 
bywało, gduie się znajdą ku temu odpowiednie 
moralne oczyunisi. Można protestować tylko 
przeciwko przymusowi, choóśby najbardziej ła- 
godnemu. a jeśli żadnego przymusu nie będzie, 
to myśmy do takieh cywilizacyjnych zapasów 
gstowi stenąć z wszystkimi sąsiadami : niə da- 
my się skrzywdzić i ieh nie skrzywdzimy. — 
Z tego jednak warszawskiego wypadku wyni- 
ka nauka dla publ'cystów tamtejszych, że po- 
winni być bardzo oględni, a dla publiczności 
tamtejszej, że nie powinna byle co, zaraz robić 
uczuciowych przeskoków, bo ezasami może co% 
z tego zostać na długo, chociaż wnet się poka- 
że, žo przeskok był zbyteczny. 

W odwrotnym kierunku stało sią 00$ po- 
dobnego w Poznańskiem. Tam radość buchnę- 
ła, że trybunał administracyjuy zawyrokował, 
iż nia wolno rozwiązywać zgromadzeń tylko 
za to, że się aa nich mówi po polsku. Wyra- 
żono nadzieję, nawet pswność niewzruszoną, 
że teraz żądne polskie zgromadzenie nie będzie 
rozwiązane, a jeżeli tego dopuści się policya, 
można będzie pociągnąć ją do odpowiedzialno- 
ści. Słuszna jest cieszyć się ze sprawiedliwe- 
go orzeczenia trybunału adzninistracyjnego, ale 
płonna nadzieja, że to cokoiwiek zmieni w 
rzeczywistych stosunkach Równo dwadzieścia 
lat temu, we wrześniu 1876 r. trybunał admi: 
nistracyjny pierwszy raz sądził taką sprawę i 
taki wydał wyrok; potem był zmuszony co- 
raz częściaj powtarzać swa orzeczenie, co już 
dowodzi, że na jego wyroki policya nie zwa- 
ża, a nigdy nia było jej za to nie, owszem mi- 
nistrowie ją chwalili, a w końcu nawet oznaj- 
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tnych marzeń, które pokochała całą duszą; do- 
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wodził, że nie ma dla niej piękniejszego po- 
słannictwa, jaz zostać dozgonną jego towarzy- 
szką, gotować mu obiady i iść przez życie w 
cieniu jego osoby. 

— Pan daruje, że ao do tego celu zapatry- 
wania nasze nie zgodzą się nigdy: paa widzi 
go winnej stronie, ja w innej; zatem... rozejdź- 
my się, 

— Rozejdźmy się — powtórzył cicho profe- 
sor 1 podniósł rękę do kapelusza. — Przepra- 
szam, jeżelim panią obraził lub zrobił jej przy- 
krość; nie chciałem tego. Kobiety nie gnie- 
wają się zwykle, gdy im kto serce kładzie pod 
stopy; pani jest rana niź wszystkie, a więc... 
przepraszam. 

Ukłonił się i oddalił w boczną ścieżkę 
ogrodu; Stefa patrzyła za nim oczyma, w któ- 
rych nie było już iskierki gniewu, tylko smu- 
tek prawdziwy, bliszi prawia łez, Czuła, że 
człowiek ten odchodził od niej z ogromnym 
ciężarem, który mu sama rzucjła na serce, nie 
złagodziwszy ciosu ani jednem dobrem słowem. 
Teraz litować się i pocieszać było już za późno; 
ale czemu nie zdobyła się na to, kiedy stał 
przed nią obejmując ją spojrzeniem, które do 
tej chwili czuła na sobie? Czamu takie spoj- 
rzenia i słowa wyrażające miłość, zamiast ser- 
decznego oddźwięku u niej budziły tylko jakiś 
bunt, Jakąś chęć otrząśnięcia się z miękkich 
więzów, którymi chciano ją skrępować, pod pre- 
tekstem narzucenia jej szczęścia. Tak, ona do- 
prawdy była inną niż wszystkie. Wanda za 
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mili w sejmie pruskim, że przedstawią pro- | uchwalić tego wniosku. Kwesta tymczasowego 


jekt odpowiedniej zmiany w ustawach, aby 
trybunał nie mógł decydować inaczej, niż 
chce rząd. Lecz powiadają poznańskie dzien- 
niki: „Trybunał nie zaraz wydał wyrok, na- 
myślał się trzy tygodnie i w końcu orzekł ko- 
rzystnie dla nas, widocznie tedy w sferach rządo- 
wych świtają jakieś sprawiedliwsze zamiary*. 
Otóż to jest ziudzenie. Nie świtają żadne in- 
ne zamiary, nie liczmy na to. Po prostu try- 
bunał dał ministrowi von der Recke do zro- 
zumienia, iż skoro z:7ywiedział zmianę usta- 
wy, to niech ją przeprowadzi, a członkowie 
trybunału, jako ludzie postawieni na straży o- 
bowiązających ustaw, muszą ich strzedz. To 
wypływa z rzeczywistości, więc tego się trzy- 
majmy, aby po zawodzia nie doznać jednego 
więcej rozgoryczenią. 

Nieporozumienie, jakie powstało z powo- 
du odrzuconej przez cara wizyty w. ks. ba- 
desńskiego, jest już podobno zupełnie usunięte. 
Mikołaj II i szwagier jego ka. hesski wysto- 
sowali do w. ka. budeńskiego listy nader u- 
przejme i wyjaśniające, ża wesle nie wiedzieli, 
iż odpowiedź na doniesienie o zamierzonej wi- 
zycie było zrobione w niewłaściwej formie, a 
co do nieprzyjęcia wizyty, to car rzeczywiście 
nie miał na to czasu, ' Wedle dalszych donie- 
sień dziennikarskich, cały ten wypadek po- 
wstał z „wojny amazonek*, toczącej się podo- 
bno już dawno między paniami z rodziny ba- 
deńskiej a paniami z zaprzyjaźnionych domów 
hesskiego i wirtemberskiego, którym na ocho- 
tnika pomaga fraucymer angielski. Ta wojna 
amazonek sprawiła , że car w roku prze- 
szłym zupełnie zapomniał oddać wizytę w. ks. 
badeńskiemu, który dlatego w tym roku nie 
śpiaszył się odwiedzić cara, czekając jego u 
siebie, a kiedy się nie doczekał i postanowił 
znowu być u eara, wzięły mu to za zło woju- 
jące damy, że tak się spóźnił. Słowem kome- 
raże i nic więcej, a ehoć to z polityką nie 
ma nie wspólnego, musiał sprawę załatwić 
rosyjski minister spraw zagranicznych hr. Mu- 
rawjew. 
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Kampani» wygrana, 

Piszą nam z Wiednia, 28 pażdziərnika: 

Nowa niespodzianka, a całkiem odmienne 
od ostatnich! Podezas gdy jeszcze wczoraj ra- 
no zdawało się. że ops cya przeszkodzi nawet 
odesłaniu projektu o prowizorycznej ugodzie 
z Węgrami do komisyi, dziś już odbędzie się 
pierwsza czytanie tego projektu, który taż pra- 
wdopodobnie w drugiem i trzeciem czytaniu 
zostanie na czat załatwiony. Na wniosek pre- 
zesa Jaworskiego, Izba wczoraj uchwaliła, że 
na dzisiejszam posiedzeniu wieczornem rozpo- 
cznie się dysknsya o prowizoryum ugody wę- 
gierskiej i że nadal, oprócz zwykłych poran- 
nych posiedzeń, odbywać sią będą wieczorne, 
poświęcona obradom nad prowizoryum z Wę- 
grami. Sama ta uchwała oznacza, że cpczycya 
przegrała, kampanię, © ile zmierzała do prze- 
szkodzenia uchwalsniu ugody z Węgrami. Bo 
obstrnkcya tylko o tyle jest skuteczna. o ile 
wnioskami naglącymi, imiennemi głosowaniami, 
wnioskami oskarżenia ministrów i t. d. zdoła 
przeszkodzić umieszczeniu pewnego projektu 
na porządku dziennym. Skoro zaś rzeczywiście 
rozpoczęła się dyskusya o pewnym przedmio- 
cie, którą według regulaminu można zamknąć 
po wygłoszenia 2 mów, obatrukoya nie moża 
Już przeszkodzić uchwale. Sam przeto fakt, ża 
na dzisiejszem wieczornem posiedzeniu rozpo- 
cznie się dyskusya o projekcie ugodowym, sta- 
nowi pewną rękojmię, że on zostanie wkrótce 
uchwalony. 

Wprawdzie dzienniki obstrukeyjne zapo- 
wiądają na dziś wieczór gwaltowne burze par- 
lamentarne a raczej Nieparlamentarne. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że zwłaszczą skrajne 
żywioły lewicy są gotowe wywołać najbrutal- 
niejsze sceny, aby przeszkodzić dyskusyi o pro- 
jekcie ugodowym. Ale nie zdołają temu prza- 
szkodzić Najdziksza wrzawa nie przeszkodzi 
któremubądź posłowi prawicy podaś wniosku, 
aby projekt ugodowy został odesłany do komi- 
syi budżetowej, i nie przeszkodzi większości 


takiem spojrzeniem 
duszę mężczyzny poszłaby choćby w piekło. 
Była inną, ale przecież i ona miała serce, 
które teraz bolało ją; i ona byłaby chciała na- 
grodzić wyrządzoną mimowolnie krzywdę, i jej 
złote ścieżki ogrodu, obiegające dokoła szmara- 
gdowych trawników, poszarzały nagle w oczach, 
a klomb kwiatów, przed którym zatrzymała się 
machinalnie, wydał się bezbarwny i smutny. 
— O czem pani myśli z takiemi ściągniętemi 
brewkami i minką taką chmurną, że się do- 
prawdy aż bałem przejść tą ścieżką — zagadnął 
nagle tuż obok niej wesoły głos Andrzeja. 
Zaczerwieniła się jak wiśnia i z prawdzi- 
wą radością wyciągnęła do niego rękę. Było 
jej w tej chwili tak źle samej z sobą i za swe- 
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znajomość ich zawiązana podczas zimy węzłem | skorzy 
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dobrze, że mnie pan | zarówno Olga jak Kornel w rozmowie nigdy 


twarzy prawdziwą sprawił jej ulgę Zresztą 


instynktownej sympaty, po paru przypadko- 


wych spotkaniach w domu Wandy zmieniła się 


w prawdziwie serdeczną zażyłość. 

— Nie powiem panu 0 czem myślałam, 
to była rzecz przykra; 
zbudził z tych myśli. 


przedłużenia ugody z Węgrami niezawodnie 
dziś szczęśliwie prze,dzie stądyum pierwszego 
czytania. Nawet gdyby większość ze względu 
na czysto formalny charakter odnosnego pro- 
jektu i na brak czasu, uchwaliła dzisiaj przy- 
jęcie projektu en bloc z pominięciem dyskuxyi 
w komisyi budżetowej, nikt w tem nie mógłby 
się dopatrzeć czynu nielegalnego. Bez optymi- 
zmu wolno wiąs zaznaczyć, że projekt ugodo- 
wy na czas, tj. przed 15 listopada bądzie za- 
łatwiony w drodze parlamentarnej. A zatem, 
jak to podnieślismy wczoraj, przedwczesnemi 
były znane ostrzeżenia barona Banffy'ego, cho- 
ciąż może przyczyniły się do przekonania więk- 
szości o konieczność energicznego kroku w 
tej sprawie. 

Uchwała, która wczoraj zapadła na pod- 
stawie wniosku prezesa Jaworskiego, jest nie- 
zawodnie wyjątkową. Nie można jednak na pra- 
wdę twierdzić, aby naruszała regulamin. Jak 
to podnosiliśmy niejednokrotnie, każdy parla- 
ment posiada 1 powinien posiadać prawo usta- 
nowienia swego porządku dziennego. Wskutek 
wyjątkowych form, jakie w parlamencie austry- 
ackim przybrała opozycya, trzeba było w danym 
razie uciec siędo wyjątkowego środka, aby wpro- 
wadzić projekt o ugodzie na porządek dzieuny; 
ale stało się to zawsze w imię kardynalnego pra- 
wa, że Izba, in concreżo większość, ustanawia 
porządek dzienny. Jeżeli dziś opozycyjne dzien- 
niki na podstawie „post hoc, popter hoc“, z wozo- 
rajszej uchwały wnoszą, że dr. Ksthrein dlate- 
go ustąpił, ponieważ nie chciał się zgodzić na 
kombinacyę, którą urzeczywisinił wniosek pre: 
zesa Jaworskiego, rozumowanie takie nie jest 
koniecznem. Można zawsze przypuścić, że do- 
piero po ustąpieniu dr. Kathreina komitet wy- 
konawczy prawicy powziął myśl przełamania 
w ten sposób obstrukcyi przeciwko przedłuże- 
niu ugody węgierskiej. 


dtrejk robotników maszyn 

X Lond,n 23 października. 

Swiat przemysłowy zwraca od trzech mie- 
sięcy uwagę na nowy, ubolewania godny, owoc 
wichrzeń w sferach robotniczych. Od trzech 
miesięcy strejkuje w angielskich fabrykach ma- 
szyn czterdzieści tysięcy robotników. Chociaż 
my w Austryi, a nawet w Galicyi, oswoilismy 
się poniekąd z tymi systematycznymi objawa- 
mi „świadomości społecznej* klasy robotniczej, 
to jednak w każdym wypadku strejku żywo 
zajmujemy się zawsze przyczyną, przebiegiem 
i finalem strejku i chocby to był spór pomię- 
dzy pracodawcą a pracobiorcą o pretensye nie- 
wiele dla obu stron znaczące, to każdy obywa- 
tel pragnie, by takie spory kończyły się poro- 
zumieniem, : nigdy zaś porażką tej czy owej 
strony. Strejk robotników W angielskich fabry- 
kach maszyn rozmiarami swymi tem bardziej 
zaleca porozumienie. Tak wydawałoby sią na 
pierwszy rzut oka, po rozważeniu, że liczba 


bastujących jest olbrzymią i ża wskutek ba- 
stówki grozi stagnacya a może i upadek tak 
niezmiernie ważnej gałęzi przemysłu — jak 


wyrób maszyn wszelkiego gatunku Są jednak 
pewne granice wszędzie i we wszystkiem, poza 
które w ustępstwach, wynikajązych z porozu- 
mienia, wykraczać nia wolno, bo kroki te bę- 
dą szkodliwe i pomszczą sią na tych, którzy je 
w przeczuleniu zrobili. 

Popatrzmyż, czy przy strejku robotników 
maszyn ustępstwa jakie ze strony fabrykantów 
są możliwe, a przedewszystkiem o co strejk się 
toczy i na jakich podstawach stoją strejkujący 
robotnicy. A 4 

Robotnicy angielscy mają szeroko rozga- 
łęzione związki zawodowe, zwane „Trades 
Unions“. Związek zaś robotników maszyn jest 
najliczniejszym i prawie najbogatszym. Istnieje 
on lat blisko 50 i posiada wielki wpiyw na 
swych członków. Wprawdzie w statucie swym 
powiada, że na członka przyjmuje tylko robo. 
tnika, dobrze w zawodzie wykształconego i po- 
rządnego — ale to tylko swiadczy, że autor 
statutu był bardzo przezornym, bo gdy członek 
Związku pracować nie umie należycie, to bę- 
dzie często bez zajęcia, a kasa Związku znie- 


, wydającem jej na lup całą | że. W istocie spotkała mnie przykrość, ale taka, 


na którą rady nie ma; zresztą już przeszła. 

— Nie powiuna była przychodzić wcale — 
zadecydował Andrzej z komiczną energią. — 
Wszystkie przykrości powinny się walić tylko 
na ramiona mężczyzn, bo ci mają siłę do zno- 
szenia ich i nie bledną za”az tak jak pani dziś 
pobladła — dodał patrząc ze współczuciem w 
delikatną twarz Stefy. 


Ale jej pod wpływem tego życzliwego 


| spojrzenia rumieńce i wesołość zaczynały powra- 


— Czy.. pani ma może jaki kłopot?... może 
cos, na co jahym mógł poradzić? Takbym ca- 


łem sercem usiużył pani, gdyby się moja po- 


moc przydała! — rzekł, serdecznie patrząc jej 
w Oczy. , 
Stefa uśmiechnęła się. 


— Nie, nie. Na to pan nio poradzić nie mo- 


loto teraz siedzieli dłoń w dłoni, 


eać; natura jej miała zbyt wiele odporności i 
energii dążącej ciągle naprzód, żeby się długo 
mogła oddawać spóźnionym żalom. 

Zbliżali się oboje ku wyjsciu z ogrodu; 
ale nie pilno im było zamienić cieniste ścieżki 
Szli też 
powoli, zbaczając nieraz z prostej drogi dla 
stania z kawałka głębszego cienia. Nagle 
na zakręcie jednej uliczki ujrzeli siedzących 
obok siebie na ławce Olgę i Kornela. 

Widok to był dla nich tak niespodziewa- 
że oboje prawie przystanęli ze zdumienia; 


nie wspominali nawet wzajem swoich imion' 
w kółku znajomych myślano, ż8 nie spotkali 
się ani razu od owego wieczorku u Wandy, a 
l tak oczyma 
tonąc w sobie, iż dopiero gdy Andrzej ze Stefą 
nadeszli tuż do ich ławki, odwrócili głowy i 


uczynku winowajcy. 


Wschód słońca o 6 m. 50 za 
n 4 n 


o a 
aeia a O EZ 


nagle zerwali się oboje, jak złapani na gorącym 


Długość dnia g. 9 m. TJ 


37 Ubyło dnia od wczoraj 4 m, 


woloną będzie dawać mu zapomogi; jeśliby zaŚ 
nie był porządnym człowiekiem, to zmarnuje 
zdrowie, będzie kawęczał i znowu kasa dlań 
jako dia chorego, musi stać otworem. Rozu- 
miemy doskonale także i ten ustęp statutu, 
który powiada, że do Związku może należeć 
tylko robotnik, pobierający płacę odpowiednią 
ogólnie przyjętej normie; znaczy to, że ktoby 
przyjmował mniejszą niż unormowana, zapłatę, 
ten działa wbrew hasłu socyalistów : „walka z 
kapitałem*, a temu hasła hołdują przodownity 
Związku, 

Robotnicy opłacają się kasom Związku 
grubo, a otrzymują za to nie wiele. I tak czło- 
nek nowo wstępujązy płaci wpisowego 15 szy- 
lingów czyli 9 zł. w. a. i tygodniowo jeden 
szyling jako wkładkę. Przez pierwszy rok na- 
leżenia, nie ma członek żadnych praw do 
wsparcia. Dopiero w drugim roku nabywa ta- 
kich samych praw, jak najstarszy członek. 
Wżedy to pobiera: a) w razie bezrobocia przez 
14 tygodni po 10 szylingów, w dalszych 10 ty- 
godniach' po 7 szylingów, w następnych zaś 
jeszcze tygodniach aż do trzydziestego czwar- 
tago po 6 szylingów; b) w razie choroby: przez 
26 tygodni po 10 szylingów, a naktępnie po 5 
szylingów; e) w razie nieszczęśliwego wypadku 
i nieudo]ności do pracy, dostaje za to niezwy- 
kle wiele, ba 109 funtów szterlingów, a więc 
prawie 1390 zł. w.a., jednorazowo. Ile jednak 
pobierają ajenci Związku za swą agitacyę so- 
cyalistyczną po warsztatach, tego trudno do- 
ciec, bo rachunek tych wydatków w sprawo- 
zdaniach źwiązku nie bywa uwidocznianym. 
Dochody jednak przynoszą rocznie przeciętnie 
po 1'/, miliona zł. i pozwalają na honorarya 
hojne — z pewnością więc nie są one skąpe. 
A pieniędzy na cele agitacyjne potrzeba bar- 
dzo wiele, bo Związek robotników maszyn ma 
blisko 452 filij z więcej jak 50 tysiącami człon- 
ków. Trzeba więc agitatorów wielu, aby umy- 
aly członków przjysposobić do przeprowadzenia 
tego czy owego planu. 

Otóż Związek robotników w fabrykach 
maszyn począł p'zed dziesięciu blisko laty agi- 
tować wśród swych członków za wymaszeniem 
od fabrykantów skrócenia czasu pracy z dzie- 
więzio na ośmio godzinny. Tam gdzie agitato- 
rzy podsypali więcej prochu, tam robotnicy po- 
szli tłumnie ze swem żądaniem do fabrykanta; 
a jeśli fabrykant ten toczył zaciętą walkę kon- 
kurencyjną z kiórą z fabryk sąsiednich, przeto, 
aby mia wstrzymzć ant na chwilę ruchu, na 
żądanie swego personalu zgodził się, jakkol- 
wiek z poważnym uszczerbkiem finansowym. 
Kierownicy ruchu reformatorskiego przyrzekali 
wprawdzie uroczyście, że gdy będą pracowali 
dziennie o godzinę mniej, to ich już sama 
myśl o tem tak podnieci, że wyaagrodzą pil- 
nością uszczerbek, któryby stąd powstał dla 
fabrykanta. Ale przyrzeczenia takie, choćby w 
najlepszej wierze składane, są trudne do speł- 
nienia bo praca gorączkowa szybciej przecież 


niż miarowa wyczerpuje siły. — Czy zaś taka 
przyspieszana praca jest równie dobra jak spo- 
kojna, w to — choć nie przesądzamy — może- 


my śmiało wątpić s 
Otóż, jak powiedzieliśmy, kilku nieba. 
cznych właścicieli fabryk maszyn dało się 
w pierwszej chwili sierroryzować; zte skutki 
swej nieprzerorności spostrzegli rychło, lecz już 
klamka zapadła. Związek robotniczy tymcza- 
sem, ośinielony zwycięstwem nad kilku malv- 
mi fabrykantami, posunął swą agitatyę da- 
lej, i sięgnął do fabryk nn wielką skalą, tu- 
sząc, Że 1 tu pójdzie mu równie gładko. @dy 
wichrzenia rosły, fabrykanci chwycili się naj- 
pierw środka bardzo skutecznego 1 rozumnego, 
bo oczyścili swe pracownia z żywiołów bunto- 
wniczysh. To też żądania o skrócenie duia ro- 
boczego — jeśli one toczyły fabrykę tylko we- 
wnątrz — ustały. Ala Związek z zaciekłością 
uderzył na opornych fabrykantów i pol grożbą 
ogólnego streiku robotników fabrycznych zażą- 
dał, aby fabcykanci owych wichrzycieli napo- 
wrót przyjęli do pracy. Fabrykanci za pośre- 
dnictwem „Krajowego związku przedsiębior- 
ców* stanęli więc solidarnie przeciwko socyali- 
stom i ushwalili, że pod żadnym warunkiem 
nie przyjmą napowrót do roboty menerów ru- 
chu sosyalistycznego. W obozie przeciwnym 


Stefa zmięszała sią na równi z nimi i nie 
wiedziała sama, co robić*. czy przejść mimo, 
udając że ich nie widzi, czy ukłonić się obo- 
jętnie, jakby spotkanie to uważała za zupełnie 
naturalne. I ona przecież szła z An*rzejem i 
nie żenowało ich to ani trochę, że ich tak ra- 
zem widziano; w sferza Malwiekiej nie prze- 
strzegano tak ściśle przepisów salonowej ety- 
kiety, zresztą dziewczęta przygotowujące się do 
samodzielnego życia w niejednem pozwalały 
sobie na większą swobodę. Ale Olga miała w 
oczach wyraz spłoszonej sarny, co nie śmie ru- 
szyć slę Z miejsca, choć drży przed strzałem 
myśliwego; w ukradkowem spojrzeniu, jakie 
rzuciła na Kornela, był jak gdyby niemy wy- 
rzut lub prosba o pomoc, o wyprowadzenie je” 
w jakikolwiek sposób z przykrego położenia. 

On, zimny jak zawsze, tylko z brwią nie- 
ca ściągniętą, ukłonił sią z uprzejmą grzeczno- 
sci i usiadł napowrót na ławce w postawie 
swobodnej i niedbałej, świadczącej niby, źe nie 
myśli jeszze prędko opuszozać tego miejsca. 

Stefa i Andrzej minęli ławkę, starając się 
oboje nadal zożywieniem prowadzić przerwaną 
na mgnienie oka pogadankę; jednak nie szłc 
im to, oboje nadaremnie starali się ukryć, że 
myślą nad rozwiązauiem napotkanej przypad- 
kiem zagadki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


zakipiało. Robotnicy porwani fanatycznym sza- | głych, abyście nas raczyli ułaskawić od oskar- | 
żenia !“ 


łem—wielu nawet z po za ciała związkowego— 
zaprzestali pracy. I jeśli wierzyć można spra- 


wozdaniom prasy socyalistycznej angielskiej. ści prawnych, które trwały kilka godzin, wy-|nim staje p. Wolf, wali nieustannie 


sto piętnaście tysięcy robotników opuściło fa- 
bryki, sto piętnaście tysięcy głosów odzywało 
się przez kilka dni o przedsiębiorcach jako o pi- 
jawkach, niegodziwych wyzyskiwaczach, zdzier- 
cach itp. Ale płomień oburzenia rychło zgasł, 
tem bardziej, że sam Związek wprost przera- 
zil się takim rezultatem swoich knowań. Wszak- 
żeż on nie mógł każdemu z bastujących ozłon- 


ków dawać ad infinitum po 10 szylingów czyli | gonie na stacyi w Włocławku na dyrektora | wę): Panie prezydencie, proszę o głos. 


po 6 zł. tygodniowo. Ci zaś oo do Związku nie 
należeli, już nie mogli liczyć na pomoc skąd- 
kolwiek, bo strajk wywołał zamiast współczu- 
oia, ogromne oburzenie wśród społeczeństwa. 

Po parodniowych więc hulankach strejko- 
wych, bastownicy wzięli na rozwagę. Nześć- 
dziesiątsześć procent robotników zupełnie uspo- 
kojonych, z miną pokorną i zadoweloną po- 
wróciło do- pracy. Bastują jeszcze ci, których 
przedsiębiorcy wyrugowali z fabryk jako ży- 
wioł niebezpieczny dla całego przemysłu fa- 
brycznego, a także i tacy, którzy chcą skorzy- 
stać ze sposobności, by sobie wypocząć, mając 
zasiłek z kasy Związku Ale robotnik dobry 
nie potrafi długo wypoczywać, kasa zas ma 
nerwy czułe i przy obecnym stanie rzeczy mo- 
że ogłosić niewypłacalność. Stanowisko przed- 
siębiorców jest Paz solidarne, w kompromi- 
sa żadne wdawać się oni nie chcą, a rząd za- 
chowuje się biernie i dopiero wówczas wda się 
w sprawę, gdy któraś ze stron walczących za- 
żąda jego interwencyi. Sytuacya jest bardzo 
ciekawa; stanowczość przedsiębiorców jest po- 
niekąd rękojmią ich zwycięstwa. Życzyćby te- 
go należało, bo gdy się tak stanie, buta wi- 
chrzycieli soayalistycznych będzie odrazn zła- 
maną, a ruch robotniczy, w razie bankructwa 
tego przedsięwzięcia w Anglii, wytworzy dla 
siebie zdrowsze i trzeżźwiejsze wytyczne. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 29 października. 

Wczorajsze posiedzenie, na którem prze- 
wodniozył prezydent dr. Małachowski nie 
obfitowało w sprawy większej wagi. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, posta- 
wił prof, Głąbiński imisniem sekcyi II 
wniosek nagły w sprawie dodatków gminnych 
od podatków. Sprawa ta weszła na porząde 
dzienny w skutek tego, że kolej cesarza Fer- 
dynanda, opłacająca dotychczas miastu 30°/ 
dodatku od podatku dochodowego na cele ogól- 
ne i 109/, na cele szkolne, odmówiła opłacania 
tego 109|, dodatku, a trybunał administracyjny 
orzekł na korzyść kolei. Celem więe uzupełnie- 
nia wypływającego stąd uszczerbku dla fundu- 
szów gminy, wnosi sekeya, ażeby oznaczyć 
wysokość dodatku od podatków: zarobkowego, 
czynszowego i gruntowego na 6*/, zamiast do- 
tychczasowych 3*/,, do podatku dochodowego 
30°, a do podatku domowego 5%. ) 

Następnie uchwaliła Rada odstąpić To- 
warzystwu dziennikarzy polskich salę ratuszo- 
wą, oraz salony prezydyalne na urządzenie rau- 
tu, który się odbędzie 4 grudnia. 

Cukiernikom, piernikarzom i kasztania- 
rzom zezwóliła Rada sprzedawać swe towary 
w niedziele przez dzień cały, oraz orzekła, że 
personal biurowy w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych i handlowych może byó zatrudnia- 
ny w niedzisle od godziny 10-tej do 12-tej. Po 
załatwieniu kilku rekursów budowlanych zam- 
knął prezydent posiedzenie z powodu braku 
kompletu o godzinie 9-tej wieczór. 


Z izby sądowej. 
(O obrazę czci.) 
Lwów 29 października. 

Twardy mieli orzech do zgryzienia przy- 
sięgli i trybunał. Trzy dni trwało publiczne 
pranie brudów soeyalistycznysh, aż wreszcie 
wczoraj o godzinie pierwszej mógł zapaść wy- 
rok Po południu przemawiał zastępca p. Brei- 
tera dr. Bund, po nim zaś zabrał głos obrońca 
oskarżonych p. Domiczek. Przemówił on mniej 
więcej w te słowa: „zal mnie bardzo panów 
przysięgłych i ozł.nków wysokiego trybunału, 
że tak długo musicie się męczyć, ażeby spra- 
wą tą tak drobnej wagi roztrząsać, Litując się 
nad wami postanowiłem się streścić i nie mó- 
wić tak głośno, jak to ze szkodą dla naszych 
bębenków usznych czynił zastępca cskarży- 
ciela prywatnego. P. Breiter mówił, że jemu 
chodziło o oświatę robotników. A proszą pa- 
nów, szy do oświaty idzie się przez trakty- 
jernię Grunda? Mój klient p. Burda powiedział, 
że p. Breiter jest redaktorem pisma rewolwe- 
rowego. Moi panowie. Określenie to jest u- 
sprawiedliwione, jeżeli weźmiecie na uwagę, ża 
w Monitorze zawsze sprawami prywatnych osób 
się zajmuje. Nie będę was nużył moi panowie, 
bo jeszcze pan przewodniczący trybunału z o- 
bowiązku swego sprawę wam raz przedstawi, a 
potem z pewnością panowie wydacie werdykt u- 
walniający pana Burdę i pana Porawskiego.* 

Następnie zabrał głos oskarżony Burda i 
glosem patetycznym z ręką w której trzymał 
przygotowaną mowę, wzniesioną do góry, 
wypowiedział kilka słów na swoją obronę. Po- 
sługiwał on się ciągle zwrotami, wyjętemi z 
Robotnika i innych pisemek socyalistycznych. 
Najwięcej mu chodziło o ten czerwony koe, 
który stanowił jeden z najważniejszych mo- 
mentów trzydniowej rozprawy : „Wysoce pano- 
wie zaprzysięgli i świetny Trybunale po- 
wiada Burda — rozprawa nesza, na ktorej nie 
my jesteśmy cskarżeni, alo oskarżamy tego 
oskarżyciela prywatnego, który miał nas po- 
prowadzić do ideałów, a sprowadził nas do 84- 
dowej sali, rozprawa nasza wykazała od a doj 
że myśmy mieli słuszność, zarzucając .jemu 
sprawy, o których mowa w akcie oskarżenia. 
Ten ezerwony koc, ten był wprawdzie spra- 
wiony przez niego, ale jako zaciągnięty do in- 
wentarza „Switn*, stał się już własnośc'ą pro- 
letaryatu. A oskarżyciel prywatny wiedzial, 
że koo zaciągnięty, a czemu się nie upomniał, 
czemu nie powiedział oddajcie go, to mój koc, 
ale wziął i darował go pannie Przygodzkiej. 
Ten pan oskarżyciel prywatny mówił, że go 
robotnicy kosztowali pieniądze! Jeżeli dawał pie- 
niądze, to dawał je swojej „ukochance*. (Przewo- 
dniozący przerywa mówcy wśród ogólnej we- 
sołości). Proszę wysokich panów zaprzysię- 
głych! Oskarżyciel prywatny mówił, że chciał 
nas uświadomić, a czy do tego potrzeba dru- 
kować w piśmie robotniczem artykuły anarchi- 
styczne ? Robotnik jak zechce Czytać arlyku- 
ły anarchistyczne, to znajdzie je w Przeglądzie 
albo Kuryerze — a nie potrzebuje ich szukać 
w prasie robotniezej., A. wysocy panowie za- 
przysięgli, a gdzie nasza cześć, kto nam naszą 
cześć odda? Proszę bardzo panów zaprzysię- 


Po przeprowadzeniu żmudnych formalno- 


|dał na podstawie werdyktu sędziów przysię- 
głych trybunał wyrok, skazujący Burdę na 
miesiąc — a Porawskiego na trzy tygodnie 
aresztu. 3 A z 

Warszawa 26 pażdziernika. 
(Rabunek w wagonie) 

Na wokandzie warszawskiego sądu okrę- 
gowego była wczoraj sprawa napadu w wa- 
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miczna, ale zarazem i smutna scena. 
P. Lech er choe przemawiać, 


jakąś de- 
ską w pulpit i już nie krzyczy ale ryczy od 
czasu do czasu: „Panie prezydencie, czy dosta- 


na panu“. 

P. Abrahamowicz wzywa Wolfa do p^- 
rządkn, ale napróżno, dzwoni, lecz takża na 
próżno. Wrzawa trwa ciągle. 

P. Wolf (starając się przekrzyczeó KE 

ce- 


szkoły dentystycznej w Warszawie, p. Jakuba | my raz zobaczyć, co jest twardsze, niemiec- 


Dżems-Lewi w celu rabunku 

P. Dżems-Lewi w d. 16 maja r. b. wyje- 

chał z rodziną za granicę, mając w pugilare- 

sie, w bocznej kieszeni kurtki letniej, 1.200 

marek pruskich i 50 rubli w biletąch kredyto- 

wych rosyjskich. Kiedy wieczorem. po przyj- 

ściu pociągu na stacyę Włocławek, dr. Lewi 

(wyszedł na korytarz 2-ej klasy i stanął koło 
okna, jakiś mężczyzna, przeszedłszy kilkokro- 

tnie przez korytarz, przybliżył się do p -Lewi 

i uderzywszy go silnie ręką w piersi, wycią- 

gnął pugilares 1 następnie zbiegł w towarzy- 
stwie dwóch nieznajomych Uderzenie było 
tak silne, że p. Dżems-Lewi stracił na razie 
przytomność. Grdy przyszedł do siebie i wy- 
biegł z wagonu, na stacyi poznał rabusia. Za- 

trzymany przez żandarma mężczyzna okazał 
się Abramem Skrzydło, kilkakrotnie karanym 
sądowinie za kradzieże. Pugilaresu z pieniędzmi 
u Abrama Skrzydło nie znaleziono; żandarm 
wkrótce znalazł pugilares na dworeu, ale pie- 
niędzy w nim już nie było. Skrzydło, oddany 
pod sąd, do winy się nie przyznał. Sąd, po 
| zbadaniu świadków, skazał mieszkańca Siedlec, 
Abrahama Skrzydło, lat 38, na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do więcej 

oddalonych miejsc Syberyi. 


Rada państwa. 


Wiedeń 29 października. (Posiedzenie Izby 
posłów). Poranne posiedzenie rozpoczęło sią o 
godzinie 1% min. 35, a trwało do godziny wpół 
do 3ej. P. wiceprezydent Kramerz, zaga- 
iwszy obrady, poświęcił kilka słów gorącego 
wspomnienia pamięci zmarłego posła z kuryi 
IV-ej okręgu Łańcut - Nisko Ferdynanda hr. 
Hompescha, podnosząc wielkie zalety jego 
charakteru. Przemówienia tego Izba wysłuchała 
stojąc. 

Następnie przed przystąpieniem do porząd- 
ku dziennego wniósł p. Kittel umieszczenie 
w protokole pewnej petycyi i zażądał imienne- 


ka czaszka czy polska (Polacken) (ogromna 
wrzawa). 

P. Kronawetter: 
sek o zamknięcie posiedzenia. 
wicy). 

P Abrahamowicz: 
głos ! 

P. Persler: Nie popychajcie nas do o- 
stateczności ! 

Lewica zaczyna wrzeszozeć: Abzug! Roz- 
poczyna się znana zabawa z biciem w pulpity 
— prawica daje ironiczne brawa. 

P. Kronawetter (do przewodniczą- 
cego: Powiedz pan: tak albo nie! Pooóż pan 
tam siedzisz, jeżeli nie na to, aby odpowiada +? 

P. Abrahamowicz: Skoro udzieli- 
łem już raz głosu jednemu posłowi, nie mogę 
udzielać go komu innemu. Po przemówieniu p. 
Lechera, poddam piski wniosek pod głosowa- 
nie (ustawiczna wrzawa na lewicy). 

P. Wolf: Do wszystkich dyabłów, od- 
czytaj pan raz odnośny paragraf regulaminu. 

P. Kronawetter: Wnoszę zamknięcie 
posiedzenia i imienne nad tem głosowanie. 

Lecher (który od chwili, gdy mu udzie- 
lono głosu, stoi na swem miejscu, gotów roz- 
począć mowę): Panie prezydencie, czy ja mam 
glos ? 


Stawiam wnio- 


(Oklaski na le- 


P. Lecher ma 


i Poseł Lecher ma 


| Wiceprezydent. 
głos! 
Wolf: Takiemi brutalnościami popycha- 
cie nas do ostateczności. Cuy chcecie docze- 
kać się, aż wam należyte słowo zostania w 
twarz rzucone (głosy oburzenia na prawicy). 
Chcesz pan, ażeby aż do tego przyszło, czło- 
wieku z siwą głową! 

Lewica woła uatawicznie: Do głosowa- 
wania! Do głosowania ! 

Głosy z prawicy: Wolf komenderuje! — 
Wrzawa przybiera niebywałe rozmiary. 

Wolf powtarza bez przestanku swe żŻą- 
danie, aby mu udzielono głosu. 


Wiceprezydent:  Przywołuję 


Ly: 


Powsteje zamęt i rozgrywa się teraz ko- ; nają krzyżować się gminne obelgi, dają się zaczął się zapelciać, i wkrótce okazał się za mały 


[słyszeć pogróżki, skierowane do prezydyum. dla zaproszonych gości. W świetnem gronie wesel- 


l sięó minut. 


gdy przed Przewodniczący przerywa posiedzenie na dzie- | nem znajdowali się najwyżsi dostojnicy państwowi, 
jeneralicya, wiele 
| Godzina 5 m. 30. P. Lecher mówi dalej. ków parlamentu, a mianowicie 


osób z arystokracyi, wielu człon- 
prawie wszyscy 


| Przychodzi do gwałtownej sceny pomię- | członkowie Koła polskiego. Przybyli także na tę 
ną nareszcie glos? Ja sobie ten głos wymiuszę | dzy presydyum a socyalistami, którzy żądają | uroczystość: nuncyusz apostolski Tagliani, austryacey 
jprzerwania posiedzenia, ze względu na steno- | ministrowie z żonami, namiestnicy ks. Sanguszko i 


' grafów upadających ze znużenia. Żądanie socya- 

listów popiera lewica. Powstaje wielka wrzawa, 
| która trwa przeszło pół godziny. Wiceprezy- 
| dent przerywa obrady na 10 minut. 


hr. Kielmansegg, szef sztabu jeneralnego baron Beck, 
komendant korpusu Uexkuell, jeneralny inspektor 
wojska ks. Windischgratz, prezes Koła polskiego 
Jaworski, radzca niemieckiej ambasady ks. Lichnov- 


I Po przerwie p. Lscher mówi dalej. Lewi- | sky, deputacya namiestnictwa Galicyi i deputacya 
| ea ustawicznie hałasuja i mowę p. Lechera | prywatnych oficyalistów z dóbr Badeniego i Krasin- 


' przerywa oklaskami trwającymi po kilka minut. 
i Godz. 6 m. 30 p. Locher mówi dalej. 
(Patrz telegramy). 


XXI zgromadzenie delegatów Związku 
rozpoczęło się dziś rano o godz. 9'| w sali ra- 
tuszowej. Zagaił je prezes p. Stanisław Szcze- 
panowski piękną przemową, w której kładąc 
nacisk na to, że zasada samopomocy, będąca 
hasłem Związku, jest probierzem dojrza łości spo- 
łecznej narodu, przeprowadził zajmujące poró- 
wnanie działalności Niemoów w Austryl na 
tem polu z działalnością innych narodów w 

| ustryi, Otóż za sprawozdania prezssa związku 
stowarzyszeń niemieckich, z pewnością nie ze- 
|stawionego niepochlebnie dla Niemców, okazu- 
je się, że «na 400 milionów kapitału, którym 
operują spółki w Austryi na stowarzyszsnia 
niemieckie przypada 130 milionów, zaś na pol- 
[BRA czeskie, ruskie, włoskie, słoweńzkie 270 
| milionów. Cyfry te wcale nie stoją w stosunku 
ani do tej przewagi, jaką mają Niemcy pod 
względem liczsbnym w Austryi przedlitawskiej 
ani do ich rzeczywistej przewagi pod wzglę- 
| dem ekonomicznych zasobów, które wielokro- 
| tnie przewyższają zasoby innych narodowości. 
| Pomimo tego Niemoy uważają się za naród 
wyńśrzy, w istocie zaś są oni wyższymi tyiko 
pod względem eksploatacyi skarbu i sił pań- 
Fra na swoją własną korzyść. Ale też prze- 
| konujemy się teraz na stosunkach austryackich 
o tej prawdzie historycznej, że punkt oiężkości 
: wpływu politycznego przenosi się zawsze tam, 
| gdzie Są rzeczywiście żywotne siły w spole- 
| czeństwie, 
| Wracając do kwestyi spółek zauważył 
prezes, że patrząc na cyfry sprawozdania ktos 


Stow. zarobkowe i gospodarcze. 


mógłby się zaiste deiwić, że rzecz idzie tak 
dobrze. I tak np. tego roku same stowatzysze- 
nia związkowe przedstawiają przeszło 22 milio- 
ny kapitału w stanie biernym i czynnym, a 


go głosowania. Po tem pierwszem odbyły się| Wolfa do porządku! To niesłychane, eo p. Wolf | fundusze rezerwowe wzrosły do kwoty 3 milio- 


jeszcze cztery imienne głosowania, poczem wi- 
ceprezydent Kramarz o godzinie 2-ej minut 35 
przerwał posiedzenie, oświadczając, iż dalszy 
jego ciąg odbędzie się o godzinie 7 wisczorem. 

Dawno już posiedzenie Izby nie budziło 
takiego zajęcia jak wczorajsze wieczorne. Tłu- 
my publiczności już od godziny 6-ej oblegały 
wszystkie wejścia do parlamentu, a gdy drzwi 
otwarto, galerye w jednaj chwili napełniły się 
tłumem publiczności, wśród której opowiadano 
sobie niestworzone rzeczy o tem, co obstruk- 
oya dziś począć zamierza. O godzinie (-ej, ku 
ogólnemu zdziwieniu, wszedł do sali hr. Ba- 
dni, ale zabawił tylko chwilę, a przy rozpo- 
częciu obrad salę opuścił. Wielu posłów skła- 
dało mu życzenia z powodu zaślubin jego córki. 

Obrady zagaił p. wiceprezydent A bra- 
hamowicz. Dla złożenia oświadczenia zgło- 
sił się cały szereg mówców. Zamiast oświad- 
czeń atoli wygłaszają mowy przeciw onegdaj- 
szej uchwale Izby. P. Abrahamowicz z zimną 
krwią 1 w istocie z niezwykłą cierpliwością 
przysłuchuje się tym mowom. {le razy widać 
po jego minie, iż chce przerwa% któremu z mów- 
ców i wezwąć go, aby nie odbiegał od przed- 
miotu, lewica piekielny podnosi hałas. 

P. Hofmann von Wellenhof (nie- 
mieoki narodowiec) podnosi, iż onegdejsza 
uchwała Izby, aby na wieczornych posiedze- 
niach obradowano tylko nad prowizoryum bu- 
dźetowem , jest przeciwną regulaminowi i 
oświadcza, iż stronnictwo jego uważać będzie 
wszystko, co zostanie uchwalona na tych po- 
siedzeniach, odbywanych wbrew regulainino- 
wi, za przeciwne prawu i konetytucyi. Stron- 
nictwa mówcy postępowanie wiąkszości woale 
nie sprowadzi z raz obranej drogi i nie zaprza- 
stanie ono walki dopóty, póki nie będą cofnięte 
rozporządzenia językowe. (Oklaski na lewicy). 

brahmmowiecz odpowiada, iż na 
końcu posiedzenia da wyczerpującą odpowiedź 
na wywody p. Hofmana. (Głosy na lewicy: 
Dlaczego nie teraz, czy nie przygotowano pa 
nu konceptu odpowiedzi?) 

P. Funke (liberał) w długiej i nudnej 
mowie dowodzi, iż prawica, głosując za wnio- 
skiem p. Jaworskiego, wykroczyła przeciw pra- 
wu, uchwalając wniosek przeciwny regulami- 
nowi i konstytucyi. Mówca nazwał postępowa- 
nie prawicy akiem gwałtu. Stronnictwo mów- 
cy przez jego usta zakłada uroczysty protest 
przeciw legalności wczorajszego posiedzenia i 
oświadcza, iż nieznużone prowadzić będzie da- 
lej walkę (Huezne oklaski na lewicy). 

P. Daszyński (socyalista) przyłącza 
sią do protestu lewiey. 

Po przemówieniach jeszcze kilku posłów 
z lewicy, którzy stawiali rozmaite pytania do 
prezydyum, zabiera głos liberał p. Gross i 
wnosi, aby Izba na porządek dzienny wzięła 
przedłożenie rządowe w sprawie przedłaże- 
nia terminu ważności ustawy o podatku od 
enkru. 

, „P. Kaiser (niemiecki narodowiec) wno- 
si, aby Izba prowadziła obrady ned petycya- 
mi, krórych czytania nie ukończono na po:ie- 
dzeniu porannem i żąda nad tem głosowania i- 
miennego. (Oklaski). 

| P,Abrahamowioz oświadcza, iż zna 
dobrze swoje obowiązki prezydenta. (Głośne 
zaprzeczenia z lewiey). W pierwszym rzędzie 
więc starać się będzie o to, aby Izba spełniła 
swe zadanie, a W drugim rzędzie musi prze- 
strzegać tego, aby uchwały powzięta przez 
większość, były szanowane. Dlatego też ze 
względu na uchwałę powziętą cnegdaj przez 
większość Izby, nie może poddać pod głosowa- 
nie ani wniosku Grossa, ani wniosku p. 


Kaisera i przechodzi do porządku dziennego, tj. | 


do rozpraw nad prowizoryum ugodowem. 

Oświadezenie to, które prawica przyjęła 
oklaskami, wywołało ogromną burzę na lewi- 
cy. Najgłośniej wykrzykiwał p. Wolf i rzucał 
i się tak, jakby był niespełna zmysłów i dostał 
napadu szału. 

P. Abrahamowicz nie zważając na 
to, odozytuje listę mówców zapisanych do glo- 


| su nad prowizoryum budżetowem i udziela gło- | 
(Kramarz grozi p. Lecherowi odebraniem 


„głosu za to, że odbiega od przedmiotu. Na to 
| powstaje piekielny hałas, w powietrzu zaczy- 


lsu p. Lecherowi (liberał), Na lewicy ha- 
‘las. Głosy: Naprzód głosować, P. Wolf woła : 
Proszę o głos do postawienia wniosku. 


wyprawia! Pan zapominasz o tem, Że jesteś w 
parlamencie! Musisz psn przecie pomyśleć o 
tem, gdzie znajdujesz się (Oklaski na prawicy) 

Wolf. Czy ja mam głos, czy nie? 

Głośne okrzyki ua prawicy: Nie! 

Wolf wrzeszczy ustawicznie, ozyniąc 
tylko małe przerwy: Proszę o głos! Proszę o 
głos! Proszę o głos! 

Wiceprezydent: Panie pośle Wolf! 
Cóż to za zachowanie się! Przywołuję pana 
jeszcze raz do porządku. Powinieneś yan prze- 
cie mieć wzgląd na swą godność poselską ! 

Lecher rozpoczyna swą mowę. 

Wolf (do Lechera). Czy może chciał- 
byś pan, tym panom napuścić trochę wody na 
ich młyn, jak to uczynił wczoraj Lueger? 

Lueger: Proszę pana panie Wolt, po- 
wstrzymać się od podobnych zarzutów. 
czne oklaski na prawicy). 

Wolf: Zapisz pan sobie te oklaski do 
notizbuchu ! 

Wiceprezydent: Wzywam p Wolfa 
raz jeszcze do porządku. Nie zapominaj pan, 
że jesteś posłem! 

Wolf: Ja potrafię wymusić sobie głos 
(Bijąc znów silnie w pulpit). [Dasz mi pan 
głos, czy nie? 


P. Lecher otoczony przyjaciółmi, prze- 


(Hu- | 


iny 300 tysięcy złr. Następnie dotykał ze znaną 
swoją swadą oratorską p. Szczepanowiki kwe- 
styi ogólniejszych i zastakował między innemi 
biurokracyą austryacką. Jak wiadomo jest to 
ulubiony temat przemówień p. Szczepanowskie 
go Tym razem użalał się p. Szczepanowski na 
biurokracyę głównie dlatego, że przeszkadzała 
założeniu w Galicyi banku zwięzkowego spó- 
|łek, banki zaś takie są np. w Czechach iw Po- 
(znańskiem główną osią ruchu tych stowarzy- 
szeń i dają im s:lną podstawę ekonomiczną. 
Mowę swą zakończył prezes zachętą do działa- 
nia obywatelskiego na polach pracy realnej 
zdała od antagonizmów politycznyeh i par- 
tyjnych. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano 
Ip. Kotarskiego z Krakowa, jego zastępcami: 
dr. Mandyszewskiego i ks Gąsiorowskiego; 
sekretarzami: dr. Marynowskiego i p. Kosibę. 

Sprawę założenia banku związkowego re- 
ferował członek wydziału dr. Lechowski. 
Wspomniał, że dotychczas wspierało Spółki 
swoim kapitałem Towarzystwo ubezpieczenia 
w Krakowie, dziś jednak jest ta instytucya 
prawie po za obrębem konkursu. Związek uda- 
wal się do Bankn krajowego o zaopiekowanie 


się nim pod względem finansowym, ele warun- | maitymi drogimi 
ki Banku były za ostro. Nie pozostawało jak ! wzięte, warte są 


skiego. Reprezentowane też były najświetniejsze 
nazwiska szlachty polskiej z Galicyi. 

Obrzędu zaślubin dopełnił O. Jan Badeni pro- 
wincyał Ojców Jezuitów w asystencyi ks. Pawlickie- 
go i ks. Aktyla proboszcza z Buska, poczem nun- 
cyusz Tagliani, udzielił nowożeńcom papieskiego bło- 
gosławieństwa, a O. Badeni przemówił do młodej 
pary pv polsku, w nadzwyczaj pięknych i podnio- 
słych słowach. 

Pannę młodą, która wyglądała pięknie w bia- 
łej sukni z ciężkiej mory, prowadzili do ślubu: hr. 
Ludwik Badeni i hr. Karol Skrzyński, zaś pana 
młodego, ubranego we frak niebieski hr. Elżbieta 
Tarnowska i panna Marya Skrzyńska. Starostami 
za strony panny młedej byli: hr. Stanisław Badeni 
i Seweryn Skrzyński, zə strony pana młodego hr. 
Adam Krasiński i hr. Edward Raczyński. 

O godzinie 1-ej w południe odbyło się śniada- 
nie na 160 osób w „pałacu prezydenta ministrów. 
Państwo młodzi odjechali wieczorem do Warszawy. 

Dzień przedtem, t. j. 27 b. m. została odpra- 
wiona o godzinie 9-tej rano w kaplicy św. Stani- 
sława Am Hof, msza św. podczas której młoda pa- 
ra przyjęła Komunię świętą. Mszy świętej wysłu- 
chała najbliższa rodzina Badenich i Krasińskich. 
Wieczorem odbył się raut w pałacu prezydenta mi- 
nistrów, na którym zebrało się doborowe grono za- 
proszonych osób. Hr. Wanda wyglądała wspaniale 
w białej sukni, w dyademie z brylantów i naszyj- 
niku z wielkich pereł. 

Z powodu zaślubin córki swej Wandy, otrzy- 
mał hr. Badeni przeszło 900 telegramów gratula- 
cyjnych. Pomiędzy nimi znajdowały się depesze: od 
Ojca świętego (z błogosławieństwem dla nowożeń- 
ców), od Cesarskiej Pary, od wielu arcyksiążąt i 
arcyksiężniczek. Wydział krajowy wysłał depeszę 
do prezydenta ministrów w tych słowach: 

„Przesyłając Życzenia Waszej Ekseellencyi i 
p. hrabinie, oraz młodej parze, prosimy o wiarę, że 
bierzemy szczery udział w radości, która, oby po 
dniach przeciwieństw zagościła na stałe w życiu 
waszem. Chamiec, Hoszard, Jędrzejowicz, Romano- 
wicz, Sawczak*. 

Arcyksiążę - Józef Ferdynand i Piotr Ferdy- 
nand wyrazili swoje życzenia osobiście, 

Podarki ślubne dla hr. Badenianki. Jednym 
z najpiękniejszych podarków jest wachlarz z piór 
Marabu, który hrabianka Wanda otrzymała od swe- 
go narzeczonego. Trzonki wachlarza są ze złota i 
wysadzane 32 większymi i kilkuset mniejszymi bry- 
lantami. Kamienie oprawione a jour migocą prze- 
pysznie na złotem tle. Brylanty użyte do tego 
wspaniałego wachlarza mają własną zajmującą hi- 
storyę. Pochodzą ona mianowicie z gwiazd wielkie- 
ge orderu św. Andrzeja, który miał pradziad pana 
młodego. Brylantów pochodzących z innych orderów 
I krzyżów wielkiego przodka, użyto do ozdoby bran- 
zoletki, która także stanowi jeden z podarków od 
pana młodego Oprócz tego ofiarował pan młody 
pannie młodej ze swoich klejnotów rodzinnych bry- 
lantowy naszyjnik o 19-tu wisierkach, do tego od- 
powiednie kolczyki i broszkę. Nadto ofiarował jej 
garnitur turkusowy, składający się z naszyjnika, 
broszki, kólczyków i branzolety. Klejnoty te pocho- 
dzą z pałacu letniego w Pekinie, a darowane zo- 
stały w roku 1856 przez cesarza chińskiego dziad- 
kowi pana młodego, poecie, hr. Zygmuntowi Kra- 
sińskiemu. Do podaruuków pana młodego należą 
jeszcze trzy szmaragdowa broszki, z których jedna 
otoczoną jest brylantami i kilka naszyjników z roz- 
kamisniami. Klejnoty te razem 


około 100000 gir. Wachlarz j 


mawia o prowizoryum budżstowem. Wolf mu j próbować założyć własny bank. Dziś ta spra” | garnitur emaliowy pochodzą ze znanej pracowni zło- 
ciągle przeszkadza. Scena tn trwa dwie godzi- | wa jest na dobrej drodze, gdyż dzięki pomocy |tniczej Castellane Padre = Rzymie. Hrabia Adam 


ny. Wiceprozydent wysłał do Wolfa kwestorów, 


| posła Merunowioza, wreszcie 


załatwiozą już | Kraxińs 


ki ofiarował oprócz klejnotów przyszłej swo- 


aby mu odebrali desvę, ale to nic nie pomaga. i została przez władze. Tydzień temu odbyło się ļjoj małżonce pelerynkę z ssalskinów, podbijaną gro- 


Negla Wolf, który wreszcie pojął, ża je- 
go żakowskie zachowanie już przestało oburzać 
posłów, tylko wywoluje u nich usmiech polito- 
wania, oświadeza: Ponieważ prezydent nio da- 
je mi głosu, więc ja go sam sobie udzielę (Wo- 
|łania z prawicy: Za drzwi z nim!) 

W istocie też zaczyna Wolf mówić równo- 
cześnie z Lecherem. plecie jakieś głupstwa, a 
od czasu do czasu akompaniuje sobie uderze- 
niem deski o pulpit. 

O godzinia 10 zjawia się w sali hr. Ba- 
deni. Scena opisana powyżej trwa dalej, p. Wolf 
odgrywa w dalszym ciągu rolę błazna cyrko- 
wego, który podczas nudnej mwy Lechera za- 
bawis publiczność. 

O godr. ll-tej p. Lecher przerywa swą 
mowę, oświadcza, że jest zmęczony i stawia 
wniosek, aby zamknąć pusiedzenie, z tem za- 
strzeżeniem, żo mu nadal przysługuje prawo 
gloru. 

Wniosek ten odrzucono; p. Wolf zażądał 


imiennego głosowania, nie znalazł jednak po- | 


parcia. 

P. Locher mówi dalej, p Wolf na ra. 
zie zrzeka się swej $miesznej roli. Pierwszy z 
nich zaczyna mówić rzeczowo w kwestyi ugo- 
dy i mówi do godziny pierwszej w nooy. 

Po pierwszej zażądał pauzy celem wypoczę- 
cia, wiceprezydent jednak odmówił temu żą- 
daniu. 

Powstaja hałas nie do opisania. Posłowie 
śpiący w korytarzach na wszystkich ławach na- 
pływają do sali. 

Nareszcie prazydyum zgadza się na przerwę. 

Podezas pauzy oświadcza p. l.echer, który 
już przemawia od czterech godzin, że o godz. 
6 rano dojdzie dopiero do kwestyi waluty. 

Po pauzie (godzina 3-cia rano) p. Lecher 
przemawia dalej We wszystkich salach, na 
wszystkich możliwych sprzętach widać śpiących 
posłów i dziennikarzy. 5 

Prezydyum obstaje przy swym zamiarze 
nie zamknięcia wpierw posiedzenia, dopóki 
| przedłożenie ugodowe nie będzie odesłanem do 
komisyi. d > 

. O godzinie 4 rano scene ya nie zmienia 
się. P. Lecher mówi ciągle Niektórzy posłowie 
(śpią juź na dywanach — w bufecie cały zasób 
piwa i wina wypity Kilku posłów wyspało sią 
już i zasiadło do porannej kawy. Po Lecherze, 
który jednak wcale jeszcza mie mysli kończyć, 
będą mówić pp. Jędrzejowicz i Lueger, poczem 
nastąpi wreszcie koniec debaty. 

Godzina piąta, L e oher mówi ciągle, po- 
| wiada, że skończy dopiero za dwie godziny. 

l Godzina 5 min. 10. Przewodniczący p. 


, zabranie 
wiony projekt statutu przedkłada 
| zgromadzeniu. Celem banku jest powiększenie 
liczby stowarzyszeń tak, żeby objąwszy siecią 
kraj, walczyły skutecznie z bchwą, dalej za- 
jąć się organizacyą kredytu włościańskiego, 
|przeważna cząść bowiem członków stowarzy- 
|szeń składa się z włościan; wreszcie pobudzió 
| do silniejszego rozwoju Towarzystwa wytwór- 
|l oze i handlowe, które dotychczas słabo funk- 
eyonują. Między warunkami, których sypełnie- 
nia domagają się władze, jest ten, aby przede- 
wszystkiemm zebrano na bank kapitał akcyjny 
pół miliona i żeby !/, część akeyi zakspiły To- 
warzystwa związkowe. Trzeba więc będzie roz- 
winąć w tym kierunku agitaoyę po powiatach 
KTO pozyskania jak największej liczby akoyo- 
nara tak, Referent zaproponował tedy, żeby 
omówieniem tej sprawy i tylu innych, tyczą- 
|cyoh się założenia banku, zajęła wę komisya 
i bankowa , którą wybrać należy. 

Wybrano tedy komisyę bankową, a oprócz 
tego także komisye: lustracyjną, budżetową, 
wreszcie wnioskową, która ma się zająć roz- 
patrzeniem licznego szeregu wniosków przed- 
kładanych już to na pismie przez poszczególne 
| Towarzystwa już to osobiście przez członków. 
Z wniosków tych zasługuje na wzm'ankę wnio- 
sek ks. Rabija, aby wobec klęsk elementarnych 
w Galicyi poczyniono kroki celem pozyskania 
kredytu w banku austro-węgierskim, oraz roz- 
szerzenia kredytu w banku krajowym. 

Godnym uwagi jest także wniosek Towa- 
,rzystwa zaliczkowego w Zbarażu, aby wszyst- 
| kie towarzystwa zaliczkowe do Związku nale- 
| ące, rozszerzyły swój zakres działania, miano- 

wicie staly się także spółkami rolniczemi pod 
| bezpośrednim zarządem Związku, jako wspól- 
| nego organu informacyjnego. W tym celu mają 
ite towarzystwa wycofać 20%, fundnszu rezer- 
wowego z obrotowego kapitału na wybudowa- 
(nie magazynów zbożowych na stacyach kolei 
Żelaznej i na zakupienie worków. 

| Po południu odbywać sią będą obrzdy 
| komisyi ; Jutro będzie drugie posiedzenie ogólne. 


| Kronika. 


pe Lwów 29 października 

| | Ślub hr. Wandy Badenianki, córki prezydenta 
| ministrów austryackich, hr. Kazimierza Badeniego 
ji Maryi z hr. Skrzyńskich z ordynatem hr. Adamem 
'Krasińskim, synem ś. p. Władysława i Róży z hr. 
Potockich, odbył się wczoraj o godzinie 11-ej przed 
południem w kościele „Dziewięciu Chórów Aniołów“ 
Am Hof, w Wiedniu. Już około godziny 10-tej ko- 
ściół pięknie na tę uroczystość przystrojony kwia- 


założycieli banku, a obecnie popra- 


nostajami, wykonaną w Anglii, i nadto piękny dy- 


Wydział | wan z nieażwiedzi. 


Ojciec panny młodej, hr. Kazimierz Badeni 
dał córce srebrny serwis objadowy i srebrny gar- 
nitur na 24 osób Stryj hr. Staaisław Badeni przy- 
słał cztery turiny srebrnych talerzy. Matka hrabina 
Badeniowa dała córce prreśliczną tnaletę srebrną, 
złożoną z lustra, lichtarzy, grzebieni, szczotek, fla- 
konów etc i toaletę podróżną; jedna i druga wy- 
konane u angielskiej-firmy Stona i Blyth Hrabina 
Elżbieta Tyszkiewiczowa przysłała cztery tuziny 
złotych talerzy deserowych, a hr. A. Potocki piękną 
akwarelę. Z rasziy podarków  ślubaych wyróżniają 
się artystycznie wykonany szyldkretowy garnitur 
do pisania ze złotym monogramem i koroną, biórko 
ogrodowe, rozmaite obrazy, wasy z sewrskiej por- 
celany, kilka bronzów, futer, wielka liczba sty- 
lowych gobelinów itd, 

Defraudacye w krakowskiam Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń Całe ostrze podejrzeń o 
spełnienie świeżo wykrytej malwersacyi skierowuja 
opinia publiczna przeciw naczalnikowi biur działu 
życiowsgo, p. Czesławowi Kieszkowaskiemu. Jest to 
ayn p. Henryka Kieszkowskiego, jednego z założy. 
cieli asoku:acyi krakowskiej, długoletniego jej dy- 
rektora referenta, a obecnie kuratora tej instytucyi. 
Pan Czesław Kieszkowski bawił od miesiąca na ur- 
lopie na wsi w Sanockiem. Rodaina jogo powróciła 
już do Krakowa, gdzie jednak p. Czasław Kiesz- 
kowski przebywa — tego nie wie jego przełożona 
władza, P. Czesław Kieszkowski prowadził na sze- 
roką skalę Życia wystawne; w klubie grywał w pi- 
kieta po 25 ct. za punkt, a podług tej samej stopy 
także w inna gry karciane. Wykryta obecnie mal- ~- 
warsącya nie jest dziełem jednego dnia: popełaiano 
ją latami całemi, systematycznie i z wielką rozwa- 
gą To też — jak to słusznie podnosi Gos Naro- 
du — dziwnem się wydać musi, że gdy na bruku 
lwowskim pojawiła się wieść o malwersacyi w Kra- 
kawie, gdy w biurach lwowskiej reprezentacyi nie 
miano powodu wersyi tej zaprzeczyć, gdy wreszcie 
głośno wypowiadauo mniemanie, że sprawcą nadu- 
życia jest p. Czesław Mieszkowski, toani Dyrekcye 
Towarzystwa, ani prezes Rady nadzorczej Towarzy- 
stwa p. Męciński nie a nic o sprawie tej nie wie- 
dzieli i wersyom kategorycznie zaprzeczyli. 

Jak już wczoraj zanotowaliśmy, jeneralny se- 
kretarz lwowskiej reprezentacyj Towarzystwa ubez- 
pieczeń, p. Krasucki, podał się do dymiuyi. Ogólnie 
że dymisya ta mie stoi w żadnym 


jednak sądzą, i 
związku z wykrytą w Krakowie 


przyczynowym 
malwersacyą. , 

Obiega dalej pogłoska, że również podał się 
do dymisyi lwowski reprezentant Tewarzystwa, pose: 
Gnoiński. Pogłoska ta spotkała się z ogólną wiarą 
i została dobrze przyjętą. j 

Czas uspokaja opinię, twierdząc, że wyrządzoną 
szkoda zostanie pokrytą z funduszów zapasowych 


tami, makatami, dywanami i oświetlony wspaniale, |lub kasowych. Pociecha, którą (zas tem samer 


chce nieść członkom Towarzystwa, pociechą wcale 
nie jest; bo przecież majątek Towarzystwa — fun- 
dusz zapasowy czy kasowy — nie jest prywatną 
własnością dyrekcyi i urzędników Towsrzystwa, lecz 
własnością tych, którzy dają pieniądze na operacye 


Towarzystwa. Jakiemże tedy prawem mogłoby To- | 


warzystwo zdefraudowane przez jego urzędaika su- 
my pokrywać z funduszu publicznego. Do pokiycia 
szkody wezwać nuleży w pierwszej linii sprawcę jej 
ewentualnie jego rodzinę, a w dalszym ciągu tych, 
którzy obowiązani byli wykonywać kontrolę nad 
finansami Towarzystwa, a obowiązku swego zanie- 
dbali i wskutek tego podkopali zaufanie do insty- 
tueyi, która przez lat trzydzieści z górą była, chlubą 

Laju naszego. 

Nie ma jeszcze zgody co do tego, w jaki spo- 
sób wpadnięto na ślad defraudacyj. Do werayi za- 
notowanej przez nas wczoraj, że wpadł na nią p. 
Kroebl, przybyła druga, że Dyrekcya krakowskiego 
Towarzystwa ctrzymała anonimowy list, dokładnie 
opisujący defraudacyę. Pan Gnoiński zapomocą ko- 
munikatów, rozesłanych do redakcyj pism lwow- 
skich z prezydyum lwowskiej Reprezentacyi. rekla- 
muje dla siebie zasługę wykrycia defraudacyi Dla- 
czego p. Gnoiński przed dwoma tygodniami, wtedy 
gdyśmy donieśli o tej defraudacyi, nie zajął się jej 
wykryciem ? 

Defraudacya, według tego, co wykryto już 
przedwczoraj, wynosi około 70.000 zł, ale zazna- 
czyć należy, że jeszcze daleko dokońca szkontrum. 

Defraudacyę popełuiał p. Kieszkowski w ten 
sposób, że na police osób zaasekurowanych na ży- 
cie, zaciągał bez ich wiedzy pożyczki w Towarzy- 
stwie wzaj. ubezpieczeń. Wiadomo bowiem, że To- 
warzystwo wzaj. ub., ażeby zdobyć klientełę, zapro- 
wadziło taką przynętę: każda osoba, która przez 
trzy lata opłaca regularnie wkładki asekuracyjne na 
życie, może na podatawie swej polisy zaciągnąć 
w Towarzystwie pożyczkę, przekraczającą znacznie 
wysokość węłaconych rat. Z tej klauzuli skorzystał 
p. Kieszkowski i bez wiedzy osób zaasekurowanych, 
ząciągał na ich polisy pożyczki. 

Do Wiednia, Warszawy i innych miast, w któ- 
rych krakowskie Towarzystwo utrzymuje stosunki 
reasekuracyjne, wysłano urzędników, którzy zbadać 
mają, czy i tam nie sięga defraudacya, wyrządzona 
przez p. Kieszkowskiego. Dopiero po powrocie tych 
urzędników będzie można stwiordzić całą wysokość 
szkody, poniesionej przez Towarzystwo. 

Od p. M'ac yńskiego, właściciela znanej fir- 
my naftowej, otrzymujemy wyjaśnienie, że on po- 
dobnie jak p. Ditmar, sprzedaje najlepszą galicyjską 
nafte, zwaną w handlu „cesarską“ przy odbiorze 5 
litrów na raz po 22 centy i na Żądanie bezpłatnie 
dostarcza do domu. W ten sam sposób salonowa 
kosztuje 20 ct. z odstawą do domu. Nadto p. Mią- 
czyński daje swoim odbiorcom, którzy nie chcą 
w domu przechowywać większej ilości nafty, asy- 
gnaty póllitrowe, za któremi możua dostać nattę 
w każdym z jego 14 sklepików. Asygnaty te ko- 
sztują o 2 centy na litrze taniej od ceny sklepo- 
wej, zatem litr nafty najprzedniejszej cesarskiej 
kosztuje 22 centy, a najlepszej salonowej 20 ct. 
Nafta ta pochodzi z rafineryi w Libuszy Adama 
Skrzyńskiego, 

Osoby więc, które nio chcą, aby służba była 
wystawiana na pokusę przez sklepiki innych han- 
dlarzy, zechcą kupować wspomniane asygnaty. 

Towarzystwo oświaty ludowej założyło w o- 
statnich tygodniach następujące czytelnie: w Doli- 
nie, w Bereżnicy powiat stryjski, w Tokach powiat 
krośnieński i w Szedyniach powiat przemyski. 

Koskurs na posadę inżyniera powiatowego 
rozpisuje Wydział powiatowy w Skawinie z płacą 
1000 zł. Termin do 30 listopada. 

Dodatkowa kontrola „pospolitaków* tj. obo- 
wi zanych do służby wojskowej w pospolitem ru- 
gzeniu, zamieszkałych we Lwowie, odbędzie się dnia 
5 i 6 listopada w wielkiej sali ratuszowej od godz, 
9—1 rano i od godz. 4—6 po południu. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya Iwovw- 
ska ob. ł. Odznaczony expos. can. ks. Andrzej Pą- 
czek, proboszcz w Lipsku. Prezentę otrzymali: kę. 
Marcin Podraza na prob. w Sokolnikach, ks. Donat 
Sadlejski na prob. w Sołotwinie. 

+ Hr. Ferdynand Hompesch zmarł wczoraj w 
wiosce swojej Jarosławice pod Znajmem na Mora- 
wach w 54 roku życia. Zmarł” był posłem do Ra- 
dy państwa z kuryi gmin wiejskich Łańcut - Nisko, 
należał do stronnictwa konserwatywnego w Kole 
polskiem. Hr. Hompesch urodził się d 15 stycznia 
1848 r.; ożeniony był z ks. Zofią Oettingeu - Wal- 
lenstein, był więc w powinowactwia z hr. Falken- 
haynem. W r. 1866 otrzymał godność szambelana, 
w r. 1891 order Żelaznej korony III klasy. Człon- 
kiem parlamentu austrysckieco był od 2 czerwca 
1885 roku. 4 

S. p. hr. Hompesch przybył do kraju naszego 
jako cudzoziemiec, ale szczerze przywiązał się do 
Polski, co niejednokrotnie zadokamentował otwartem 
i śmiałem występowaniem w obronie naszego naro- 
du i należeniem do Koła polskiego. Jako poseł i 
jako obywatel ziemski zdziałał wiele dobrego dla 
powiatu niskiego, to też ludność tej okolicy kochała 
go jak ojca. S. p. br. Hompezch był gorącym ka- 
tolikiem i obywatelem w najpiękniejszem znaczeniu 
tego wyrazu. Cześć jego pamięci ! s 

Sprytnego włamywacza, Jana Wesołowskie- 
go, o którego ucieczce z Bukaresztu donosiliśmy 
wczoruj, udało się ująć komisarzowi policyi p. Ły- 
sakowakiemu. Wesołowski okradłszy swego służbo- 
dawcę na dwadzieścia kilka tysięcy franków, uciekł 
do Budapeszta, stamtąd zaś przybył do Galicyi. 
Celem zraylsnia tropu przebywał dni kilka pod fał- 
szywem nazwiskiem w Potutorach koło Brzeżan i 
nadawszy kufer z skradzionemi klejnńotami  kolaja 
do Gródka, sam przyjechał do Lwowa, gdzie go 
aresztowano. Kufer, w którym się prawdopodobnie 
znajdują skradzion : klejnoty, przywiezionym będzie 
z Gródka do Lwowa. 

Oszustwo na wielką skalą. W biurach kra- 
kowskiej policyi odbywa się od dwóch dni formal- 
ny zjazd handlarzy i producentów drzewa, oraz 


właścicieli tartaków z Galicyi, Bukowiny i Węgier. j demii duchownej, zapisały jego występek ?) w je- l ciem giełdy, usposobienie się wzmocniło, tak 


PRZEGLĄD z dnia 30 Października 1897. 


stał się pod klucz. Zamknięto i jego żonę, która u- maszynie do pisania. Maszynę tę łączy się z telefo- towskiego, Wachnianina; dla wyboru Wachnia - 
kryła „księgi handlowe“ interesu męża. Dotychcza- : nem i to bez pomocy specyalnego drutu. Pisze ona nina, Merunowicza; dla wyboru Weisera. Gi- 


sowe zeznania poszkodowanych wykazują, że pomy- na paskach papiern, jak aparaty Morsego, ale nie zowskiego; dla wyboru Walewskiego dr. Dulę- 


słowy kupiec zarwał na około 60.000 złr., i to — | w znakach telegraficznych, lecz wyraźnym drukiem, bę; dla wyboru Wysockiego dr. Dulębę. 
rzecz dziwna — tylko swoich współwyznawców. e na przeciwnym końeu, gdzie ustawiony jest drugi ! Wiedeń 29 października. Wniosek, sformu- 


Ring cegielniany. Wiadomo, że we Lwowie 
|lsbnieją w danej chwili dwa riagi: browarniany 
i cegielniany. Ring cegielniany chyli się jednak ku 
upadkowi, a dzieje i działalność jego eą następu- 
jące: We Lwowie w latach ostatnich tysiące cegieł 


aparat, wychodzi taki sam pasek z takiem samem łuwany przez p. Zallingera a motywowa» 
pismem. Nasuwa to i tę dogodneść, Że zawiadomić ny przez katolickie stronnictwo ludowe i do- 
można i nieobecnego posiadacza aparatu, ponieważ tyczący przejścia do porządku dziennego nad 
„teleseripteur”, ustawiony raz na „połączenie“, od-j postawieniem gabinetu w stan oskarżenia, 
wija bez przerwy paski, zawierające zawiadomienie | brzmi: „Ponieważ Izba uważa za odpowiednie 
kosztowało 14 zł. za najlepszy gatunek, a gorsze | swej stacyi początkowej Nowa maszyna elektryczna | rozwiązanie kwestyj narodowościowych i języ- 
po 13, 12, a nawet po 11 zł, za tysiąc. Tymcza- | funguje na każdą odległość, Zastosowanie jej wi kowych. nie jednostronnie na drodze rozporzą- 
sem p. Krasuski, wyrabiający w swej cegielni ce- | praktyce będzie bardzo obszerne. Władze, insty- | dzeń, lecz przez ustawowe uregulowanie sto- 
glę gorszą, zapragnął lepszych zysków. Odniósł się | tucye, fabryki, dzienniki i osoby prywatne, otrzymu- | sunków, przechodzi zatem nad postawieniem 
przeto do Towarzystwa handlowego we Lwowie | jące regularnie i znaczną liczbę telegramów, po za- | gabinetu w stan oskarżenia do porządku“. 

z inicyatywą założenia ringu cegielnianego. 'Towa- | prowadzeniu „teleseripteura" w biurach poczt i tele- Rzym 29 października. Biuro Stefaniego 
rzystwo handlowe zgodziło się na ten projekt i za- | grafów korzystać będą ze znacznego udogodnienia: | donesi, iż w pierwszych dniach listopada hr. 
wiązał się komitet riugowy, na którego czele sta- | otrzymają bowiem telegramy bez pośrednictwa po-| Gołuchowski złoży wizytę królowi Humberto- 
nęli: p. Krasuski z pensyą 4000 zł, prezes Tow. | słańców, wprost na swoje biurko. Na odwrót znów ; wi w Monzy. 

handlowego p. Alfred Zgórski z pensyą 2000 zł. | zniknie potrzeba posyłania do urzędu telegraficznego | Wiedeń 29 października. Fremdenblatt po- 
i p. Brajer z pensyą rówa eż 2000 zł, Do ringu |i żmudne wypisywanie długich telegramów. twierdza wiadomość o tem, że hr. Grołuchow- 
przystąpiło 28 cegielni z 38-ciu istniejących we | Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się dziś | ski, minister spraw zagranicznych, pojedzie do 
Lwowie. Uczestnictwa swego w ringu odmówiły | rano w składzie materyałów budowlanych p. Ju- | Monzy, gdzie zabawi dwa dni jako gość króla 
sylko cagielria pierwszorzędne, między inn-mi „Sti- | liana Topolnickiego, przy ul. Grodeckiej. Spadająca | Humberta, Hr. Gołuchowski już przed kilkoma 
lerówka*. Cenę cegły podniósł ring do 16 zł i 16 j belka przygniotła tak silnie robotnika Wiśniew- | tygodniami zosta! zaproszony przez króla Hum- 
z. 50 ct, a za każdą sprzedaną tysiączkę cegieł, | skiego, iż musiano go odwieść do szpitala pow- berta, ale dopiero teraz okoliczności pozwoliły 
zatrzymywał dla siebie 75 centów. I oto cóż się | Szechnego. | mu na ten wyjazd i na uczynienie zadość sēr- 
stało, Po powstaniu ringu ustała widocznie gorą- 0 ile cukier podrożeje ? Proiaktowany po- | decznemu pragnieniu swemu, ażeby osobiście 
czka budowlana w naszem mieście; budowano zna- | datek od cukru wywoła znaczne jego podrożenie. : przedstawić się dostojnermu sprzymierzeńcowi 
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cznie mniej, aniżeli przed zawiązaniem ringu, Wskutek | Już od wiosny r. b. podrożał cukier © 4 zł. na 100 Cesarza Franciszka Józefa. 


tego zmniejszenia ruchu budowlanego, w cegielniach, | 
które należą do ringu pozostało niesprzeędanych dzi- | 
siaj, po skończonym sezonie budowlanym, 40 milio- | 
nów cegieł, zaś w cegielniach niezwiązanych rin- | 
giem 10 milionów cegieł. Taki remanent jest nie- 
bywałym. Sprawiła to niemożliwie wysoka a 
cegły. Tyle, co ring bierze we Lwowie za cegłą, 
nie odważyła się jeszcze brać żadna cegielnia 
w Austrvi. W Lincu, Gracu, Insbruku, we Wie- 
dniu, w Krakowie itd. cegła kosztuje bez porówna- 
nią mniej, Tak np. w Krakowie płaci się za tysiąc | 
cegieł 12 zł, a w Wiedniu 11 do 13 zł, Tyiko! 
Lwów dotarł do tak szalonej ceny. A przecież mia- | 
sto nasze, nie posiadające Żadnego przemysłu, bę- | 
dące siedzibą przeważnie świata urzędniczego, „ej 
sażonego w całej Austryi licho — czego dowodem | 
owo rozdrażnienie, wynikające z ciągle odkłada- | 
nego podwyższenia płac urzędniczych — Lwów 
przeto nie może budować drogich kamienic, bo i tak 


jaż bardzo kosztowne pomieszkania, musiałyby | pejskich. W Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- | ani się uie poddadzą, ani nie wymrą*, i na 
jestcze podrożeć. Ze ring cegielniany takiej niaoby- | nocnej pojawiło się urzędowe sprawozdanie o sto- tem urwał. 


watelskiej podjął się pracy, jest ubolewania godnem, 
ale rachuby komitetu ringowego prędko zawiodą, 
bo cegielnie, które przystąpiły do ringu w nadziei 
wielkich zysków, dzisiaj widzą tylko dotkliwe stra- 
ty i już wyłamują się z obowiązków, jakia na vwią- 
zanych ringiem ciężą, bo ofiarowują przedziębiorcom 
na rok przyszły cegłę po 13 i 14 zł za tysiąc | 
sztuk — oczyw.ście po za plecami ringu. 

Owóż sądzimy, że lepiej i chwalebniej postąpi ; 
sobie Towarzystwo handlowe, jeżeli się tskże z rin- | 
gu wycofa, bo zostało założone w celach słusznych | 
i pożysecznych, nie zaś w tak krzywdzących spo- j 
łeczeństwo, do jakich obacnie przyłożyło rękę. 


Komitetu miejskiego dla budowy teatru nowego | 
dwóch nietechników. Uwzględniając regulamin Ko- | 


stała, a powtóre, by potrzebne zmiany w planie 
z fachową wiadomością aprawdzić, lub potrzebę 
zmiany zainicyować. Zmaną bzwiem jest rzeczą, że 
w ciągu budowv większej a tembardziej takiego 
gmachu monumeutalnege, jakim jest teatr nowy, 
liczne zmiany techniczne koniecznie czynić wypa- ; 
dnie. Stąd wynika, że delegatami Wydziału krajo- ! 
wego, oxvłonkami Komitetu budowy, powinni być 
technicy. Jeżeli nominacys p. T. Romanowicza de- 
legatem do komitetu budowy da się może uzasadnić 
faktem, że jako członek Wydziału krajowego zastę- 
puje w Wydziale sprawy Śuansowe budowy teatru 
nowego, to mianowanie przez Wydział krajowy dru- 
gim jedynym delegatem do Komitetu również nie 
technika, zamiast budowniczsgo, architekta, lub 
wogóle inżyniera zawodowego, jest mprzeczne z za- 
daniem Komitetu dls budowy teatru, a nadto szko- 
dzi technikom naszym. Gdy fundusz krajowy kwotą 
250.000 złr. przyczynia się do budowy reatru no- ; 
wego, toż Wydział krajowy potrzebuje mieć delega- | 
tem technika w Komitecie miejskim dla budowy | 
teatru, aby na podstawie sprawozdań fachowych 
módz ocenić nie tylko każdorazowy postęp budowy, ; 
ale nadto —» czy budowa odpowie celowi, do któ | 
rego kraj tak hojnym zasiłkiem się przyczynia. i 
0 zatargu ks. biskupa Simona z rządem ro- i 
syjskim, o czem przed kilku dniami w krótkości 
donieśliśmy, podają dzienniki rosyjakie następujące , 
bliższe szezegóły. Ks. biskup Simon, rektor gemi- 
naryum duchownego w Petersburgu i sufragan mo- 
hilewski, podczas nieobecności ks. metropolity Ko- 
złowskiego, zarządzał jego dyecezyą. W sierpniu 
br. wybrał się na wizytacyę kanoniczną parafii ka- 
tolickich w guberniach mohilewskiej i mińskiej. 
Zwiedzając tam kościoły przekonał się, że w nich 
nabożeństwo dodatkowe odbywa się w języku ro- 
gyjskim, jak również w tym języku bywają wygła-! 
szane kazania. Ks. biskup powołując się na znano, 
rozporządzenie Papieża przyjęte przez rząd rosyjski, | 
a nakazujące w kościołach katolickich w Rosyi od- 
prawianie nabożeństw dodatkowych w języku pol- 
skim, polecił księżom, aby zaniechali w nabożeń- 
stwie dodatkowem używać języka rosyjskiego, a na- 
tomiast używali, w myśl rozporządzenia Papieża, 
języka polskiego. Zarządzenie to parafianie powitali 
z wielką radością. Nie podobało się ono atoli ro- | 
syjskim popom i czynownikom, posypały się przeto, 
do Petersburga rozliczne na ks, Simona skargi, | 
wskutek czego władze pociągnęły ka. biskupa Si- | 
mona do odpowiedzialności, orzekły, iż on swem za- 
rządzeniem wykroczył przeciw rozporządzeniom rzą- 
dowym i usunęły go za to z posady rektora aka- 


| 


kilogramach. Po zaprowadzeniu nowego podatku — 
6 zł. od 100 kilegr. — cena en gros wynosić bę-, 
dzie 41 zł 50 ct, tak, iż w sprzedaży detajlicznej ` 
za kilo co najmniej 44 ct, trzeba będzie płacić. | 
W Niemczech 100 kg. cukru kosztuja tylko 80 zł, | 
zatem o !|, taniej, aniżeli u nas będzie w przy- | 
szłości 
B :zklubowi w Radzie pa'stwa koledzy, Sza- | 
jer i Mittermayer, padsją ofiarą ciągłych kpin i do- | 
wcipów. Oto jedno z pism niemieckich z powodu, | 
że nie przyjęto tych posłów nawet do zjednoczenia 
bezklubowych*, radzi im otworzyć nowy klub. | 
A radzi to nadzwyczaj złośliwie, kończąc następują- 
cym czterowierszem : 
Und Obman ist der Szajer, Í 
Sein Mundschenk Mittermayer, | 
i 


Das ist der Klub der Zwei, 
Riim? Iro, wiiren'g drei! 


Widoki lepszej przyszłości : olników ATE 


sunka.h rolniczo - handlowych pomiędzy Ameryką | 
północną i Azyą, i Wywóz mąki amerykańskiej do ; 
Japonii, a także i do Chin, wzrasta ciągle i jest | 


| wszelka nadzieja, że dojdzie z biegiem czasu do | więc 12 godzin mówić prawie bezustannie. Ci 
| rozmiarów olbrzymich. Pochodzi to stąd, że Japonia, | posłowie z lewicy, którzy nie mogli zbliżyć się 
i która dąży do osiągnięcia znaczenia kraju przemy- | do niego, posyłali mu z daleka ohustkami ży- 


słowego podobnie jak Anglia, mie może zwiększyć | 


cej, a Że cywilinacya Chin nie da sią wstrzymać, 
musi i tam nastąpić większe zapotrzebowanie Reza 
nicy. Według powyżej wymienionego sprawozdania | 
amerykańskiego, jest wszelka nadzieja, ża Stany 


| Zjednoczone będą mogły skisrować Z czasem swój 
Curiosum. Ozytamy w (zasopismie technicz- | wywóz pszenicy w postaci mąki do Azyi, a Fester] dzenia wielu 
nem: Wydział krajowy zamianował delegatami do Lloyd, poświęcając sprawie tej obszerniejszy arty- | zaproszono ministrów, żeby przybyli na posie- 


kul, liczy się z tym wywozem do Azyi zupełnia na | 
goryo i pobudza swoich ziomków do wywozu mąki 


tak wielkiego znaczenia, że może ona rzeczywiście | 
napełnić rolników europejskich nadzieją lepszej | 
przyszłości, Węgrom zaś nia można tym razem od- | 
mowé uznania za ich skrzęt:.osć handlową, bo dzia- | 
ają wprost na korzyść Galicyi. 

Zmarli. W Krakowie Julia z Paulów Ślepo-; 
wron Zatorska, matka śp. Maksymiliana Zatorskiego, 
posła i profesora uniwersytetu, w 83 roku życia; 
ks, Aleksander Nowina Sroczyński, emeryt, b. dzie- | 
kan w Małej dekanatu tarnowskiego, w T5 roku; 
Życia. — W Chrzanowie Feliks Włocki, b. właści- | 
ciel aptoki w Jaworznie w Królestwie polskiem. — 
We Lwowie Tytus Titz, starszy komisarz skarbowy; | 
Saturnina z Reyznerów Mravincsics, wdowa po lead 
karzu, w 75 roku życia; Teofan Jankowski-Hessy- | 
bsjłowicz, emeryt, w 70 roku życia. i 

Stan powietrza. T, o g. & rano + 4. w poł.) 
+6 R. Bor. 777. Spada. Prześliczna pogoda. i 

| 
i 


W resiauracyi. 
— Płacić ! | 
Er Zupa, sztuka mięsa zZ garniturem, pieczyste, 
omlet, lutelka wina, czy jeszcze pan co ma? | 
— Wściekły apetyt | | 


„ Repertuar teatru. Dziś w piątek po raz, 
pierwszy „Turniej“, dramat w 5 aktach Stanisława | 
Kozłowskiego. Jutro w sobotę po południu o godz. 
8-ciej dla młodzieży szkolnej „Otello“, tragedya w 5 
aktach Szekspira, wieczorem o pół do 8-mej „Mał- 
ka Szwarzenkopf”, sztuka w 5 aktach ze Śpiewami 
i tańcami G. Zapolskiej. W niedzielę po peł. o pół 
do 4-tej „Wesele Fonsia*, krotochwila w 3 aktach 
Ryszarda Ruszkowskiego, Wieczorem o pół do 8-mej 
„Kwiat miłości“, operetka w 8 aktach Jana Straussa, 
W poniedziałek po południu o pół do 4-tej „Dzia- 
dy* dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki, słowa 
Adama Mickiewicza. Zakończy „Jaś i Małgosia" 
opera w 3 aktach Humperdincka. 


Część ekonomiczna. 

Wiedeń, 27 października. 
(Z.). Silne usposobienie giełd zagranicznych 
nie zdołało rano ożywić fizyonomii tutejszej 
giełdy. Niemało się do tego przyczyniła nasza 
gytuaoya polityczna, która działała paraliżująco 
na obroty giełdowe. — Akcye kolejowe miały 
chętnych nabywców jak niemniej i kredyty. 
Także i linderbanki, których kurs się pogor- 
szył z powodu upadłości firmy wiedeńskiej 
braci Hir:ch, dłużnej bankowi około pół milio- 
na złr., poszły nieco w górę. Przed zamknię- 


Zjechali tam oni przynagleni koniecznością, jako o- | go tabelę kwalifikacyjną i przeniosły go do dyecezyi , że zarówno papiery transportowe jak i akcye 


fiary sprytnego oszusta, który naraził ich na grube 
straty. Niejaki Pinkus Weber z Kalwaryi, człowiek 
wielce pomysłowy i przedsiębiorczy, rzucił się na 
handel drzewem. Całe jego zasoby ograniczały się 
na posiadaniu kilku fałszywych, a szumnie brzmią- 
cych stampilij, wedle brzmienia których miał on w 
kilku miejscowościach „centralne magazyny 4; ngłó- 
wne sklady“ itp firmy. 


płockiej. 

Czynownicy więc tak samo, jak to miało po- 
| czątkowo miejsce z modlitwą polską przed nauką 
p szkołach w Królestwie, chwilowo zwyciężyli, | 
przeforsowawszy ukaranie ks. Simona za to, że 
w myśl rozporządzenia Papieża, przyjętego przez 
rząd rosyjski nakazał z nabożeństwa dodatkowego , 
[w kościołach katolickich w Rosyi usunąć język 


przedsiębiorstw przemysłowych 
zwyżkę. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 352 —, węgierskie 385 50, 
Anglobenki 16270, Uniozy 290—, Bankverei- 
ny 25075, Landerbanki 21650, Ludwiki 21250, 
Czerniowieckie 28640, Elbethale 26150, Renta 


papisrowa 10210, srebrna 10235, austryscka 


zanotowały 


Weber rozesłał kilku agentów, którzy na ra- | rosyjski, a zastąpić go polskim, Sprawa ta bę- | złota 123:10, austr. renta wsl. kor. 101'40, wę- 
chunek jego zakupywali wielkie masy drzewa i bu- | dzie jeszcze przedłożoną carowi po jego powro- gierka złota 121:85 węgierska renta wal. kor. 
dulcu. Całe transporty szły do Krakowa, Ołomuńca, | cie z Darmsztadtu. Zobaczymy, co car postanowi 9975, dukat 568, 20 fraakówka 952',, marki 


Oświęcimau, Wiednia itp, i tam zaraz na dworcu 
Weber drzewo to sprzedawał. Że zaś kupował na 


; w tej kwestyi. ©. A 
Nowy wynalazek. W Berlinie czyniono próby 


11:75—, rable 1:27',. . 
Wiedeń 27 października. (Spirytus). Towar 


kredyt, dając w najlepszym razie mały zadatek, a | z elektryczną maszyną do pisania, nazwaną przez | kontyngentowany na październik 19'—1950, 


sprzedawał za gotówkę, 
śmienira interesa. 
Sprzedając tanio, nawet 
ciele laeów, kupców miał do s 
dobrze, że Pinkus Websr postanowił przenieść się 
na stałe do Kr-kowa i tam przy ulicy Bożego Gi 
ła założył „kaucelaryę*. — Nagabywany o Palate 
dawał wierzycielom przekazy na firmy ER 
weksle, jak się okazało, jedne i drugie fałszowan e. 
Ostatecznie mierka się przebrała i pan Pinkus do- 


rzecz prosta, że robił wy- 


taniej, aniżeli właści- 
yta. Interes szedł tak 


| wynalazcę, austryackiego inżyniera Hoffmanna, „tele - ; 
soripteur*. — Nowy ten wynalazek mający na celu 
, usunięcie niedogodności, połączonych z komunikacyą | 
telefoniczną, ma wygląd zwykłej maszyny do pisa- | 
nia. Klawiatura (cztery rzędy po siedm guzików) 
zawiora litery i znaki piszrkie oraz liczby. Jeżeli | 
chodzi o pisanie literami, to naciska się biały guzik | 
z napisem „Let* (lettres); chcąc podać liczby, na-! 


na grudzień 1750—1775 (loco Wiedeń). 


——— 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 29 października. Komisya legity- 


macyjna odbyła wczoraj rano posiedzenie. Aa 


znaczono następujących referentów dla poszcze- 


} ; j czenia swe i powinszowania. Gdy Lecher skoń- 
| prodakcyi pszenicy, której potrzebuje coraz to wię: | 


ab |imiennego głosowania. Prawica sprzeciwiła się 
mitetu budowy, okazuje się, że głównem zadaniem | węgierskiej do Japonii i Chin, co nie może two-| temu. Wiceprezydent Kramarz oświadczył, że 
esłonków Komitetu jest nadzór techniczny, aby bu- | rzyć trudności, jeżeli się zważy, że mąka węgierska | jmienne głosowanie nad tą kwestyą nie 
dowa w myśl planów i kosztorysów wykonaną zo-, znalazła sobie zbyt w Brazylii, Jest to wiadomość | dopuszczalna 


| domski i dr. W. Lechowski z Drohobycza, 


Kanstantynopol 29 października. Roko- 
wania konferencyi pokojowej co do kwestyi 
spornych nie postępują naprzód. Wczorajsze 
posiedzenie nie doprowadziło do niczego. Na- 
stępne jutro. 

Wiedeń 29 października. Arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand d'Este nadesłał wczoraj hr. 
Badeniemu z Meranu telegraficzną gratulacyę 
z okazyi zaślubin hrabianki Wandy. 7 

(Rada państwa). 

Wiedeń 29 października. Godzina 10 m. 20. 
P. Lecher mówił aż prawie do godz. 9 rano 
wśród kilkakrotnych gwałtownych scen hała- 
śliwych, jakie między godz. 7 a 9 rano wy- 
prawiali członkowie lewicy przewodniczącemu 
za to, Łe nie chciał zrobić pauzy i dać Leche- 
rowi wypocząć. W końcu widząc, że nie skłoni 
przewodniczącego do pauzy, Lecher skończył 
swoją mowę temi słowy: „Niemcy w Austryi 


Lewica cała rzuciła się ku Lecherowi, że- 
by mu gratulować bohaterskiego czynu, iż zdo- 
łał od godziny 9-ej wieczorem do 9-ej rano, 


czył, zażądała lewica ponownie zamknięcia po- 
siedzenia i w tym celu odbyły się dwa imien- 
ne głosowania, w których Izba odrzuciła zam- 
knięcie posiedzenia. 

Wisdeń 29 pażdziernika. (Posiedzenie Izby 
posłów) Godzina 12. W dalszym ciągu posie- 
posłów z lewicy zużądało, aby 


dzenie 


Nad wuioskiem tym domagali się oni 


jest 


Na lewicy powstaje hałas, Kaiser i Da- 
szyński wrzeszozą jąk najgłośniej i rzucają na 
prezydynm obrażające wyrażenia. Wiceprezy- 
dent przywołuje ich do porządku i odbiera im 
obydwom głos. Prawica oklaskami wieńczy ten 
krok prezydenta. Lewica wszozyna szalony 
hałas. 

Wicsprezydent oświadcza, że natychmiast 
kazał zawiadomić ministrów o życzeniu Izby, 
aby się tutaj stawili. , ) 

P. Pferache stawia wniosek, aby zarzą- 
dzono tajne posiedzenie, wniosek ten jest do- 
statecznie poparty. Wskutek tego prezydent 
każe wypróźnić galerye. | 

Posiedzenie trwa dalej. 


"HOTEL IMPERIAL 
pieewszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnis 29 października. W. hr. Rar 
ciborowski i M. Rudzki z Radziwiłłowa, J. Niewia- 
Julian 
kniaż Puzyna. A. Popper z Pragi. L. Karukowska 
z córką z Warszawy. Ks. L. Dąbrowski z Bóbrki. 
M. Schlesinger z Ołomuńca. A. Kokurewicz z Sa- 
noka, 


= mo w TO A 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plae Maryacki, 

Przyjechali dnia 29 października. A. hr. 
Olizarowa z Wołynia. R. Puzyna z Piadyk, A. i H. 
Nivribittowie z Krynicy. Z. Szaszkiewicz z Bukowi- 
ny. Ks. A. Gąsiorowski z Konkolnik, J. Rosenstock 
z Rusiatycz, Dr H. Kiesler z Czsrniowiec, Dr. M. 
Bardach z Wiednia. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWEBONŃ. 
Lwów -- Place Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 październike. M, Torosie- 
wicz z Pełtwi. Hr. Plater z Moszkowa. W. Zakrzew- 
ski z Krakowa. Rotm. Schogel z Trembowli. J. 
Krzysztofowicz z Mondzelówki. K. Udrycki z Wiel- 
kich Mostów. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 29 października. H. Mayer 
i 8. Müller z Wiednia, H. Pohl Kuschbach z Warns- 
dorfu S. Roth z Złoczowa. K Hübner z Kopeczy- 
niec Dr. J. Marynowski z Brzeżan. D. Ruckenatein 
i M. Sacher z Czerniowiec. A. Maślakiewicz z Ko- 
łomyi. Ed. Herzfelder z Norymbergi. G. Kanitz z 
Budapesztu. 


NAD ESE.A NE. 


Rpecyalista chorób wenerycznych. skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


Dr. Albin Palalewski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


Jperator 


Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 
any = s oaz a a 4. O MM 


Kancelarya adwokstów 


Henryka i Tadeusza OZYOLOWYKICH 


została przeniesioną do domu 
przy ulice Wacława Dąb*owskiego n=. 7 


ciska się biały guzik z napisem „Chif“ (chiffres); gólnych protestów wyborczych: Dla wyboru | (obok łaźni Ducheńskiego dawniej plac Chorąż- 


inanipulacya jest tak samo prosta, jak przy zwykłej dr. Rosenstocką, dr. Dulębę; dla wyboru Ru-' 


czyzny). 


3 
Uczeń centralnego in- M ó LJ 
stytultu w Sztokholmie ur. J ZEF DU KIET 
powrócił i ordynuje giminastyką szwedzką łe- 
czniezą (ortop masaż i elekt) w skrzywieniach poraże- 


, mach, rexmatyzmie, blednicy, cukrzycy, histeryi. migrenie, 


osłabieniu starczem, chorobach kobiecych. jakoteż 
„z €lETpienisch nerwów, serca i kiszek. 
uicą Nykstuska |. 35 ord. od 3—4. 


Dr Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 
przy ul. Piekarskiej 15. 


Dr. Jan Papóe 
sekundarynsz oddziału chorób skórnych i wenecy- 
cznych szpitala powsz. we Lwowie 
UL Piekarska l. 4 I piętro. Ord, od 8—5. 


— a ma 


Kancelarya adwokata 


Dr. Seweryna Panstha 


przeniesioną została pod |. 27 Sykstuska. 


TES = woda 
TT SZSZAWA ALKALICZNA 


sprawdzona od setek lat jako źródło lecz- 
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych 1 trawienia, na gościec, ka- 
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj- 
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój. 


Henr. Mattoni w Gieshiibi Sauerbrunn. 
CERTEZA D || REKU EFS EE E ET A 


Lwów 29 października. (Z Izby handlowej). 

Akty» za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 211 — do 214,—, Kolej Twowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 235— do 289,—. Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a 385.— do 395.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł, w. s. 200.— do 210. ~. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 260.— do —. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 96.60 do 97:30. Banku kraj. 4 i pół prac, los. w 
5 lat. 100.50 do 10i.20, Banku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
9790 do 98.60, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc! (Iemisya) 
9780 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.30 do 
98—, 4 proc. los. w 56 lat 96.50 do 97.20 

Obligi'za 100 zł. Gal. fund, propinacyjnego 4 pre. 
97:80—98.50. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 10250 
do — —, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.10 da 
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.30 do 98. —, Pożyczki kraj 6 proc 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1391 r. 97.80 do 98.50, 4 proe. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70. 

Monety. Dukstcesarski 5.63 do 5.78 Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 950 do 9.60. Rubel rosyjski 
RABAT, 1.27:30 do 12830. 100 marek niemieckich 58.60 

o 59.18. 
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Wiedeń 28 października. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 354.50, węgierskie akcye 
kredytowe 388'00, anglobanku 163.60, bankve- 
reiny 251 50, unionbanku 29100, laenderbanku 
217.25, staatsbahny 335.87, lombardy 82.25, 
elbethale 26225, akoye tytoniowe 166.25, rima 
256850, alpiny 132.70, renta majowa 102.17, 
renta koronowa węgierska 99.80, losy tureckie 
61.00, marki 58.81, ruble 127.05. 


„r 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


- obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czas 
środkowo-europejski), 


Pociąg 
posp | osob. 


przych. o gedz 
NA 


3-04 
2-30 


D Lwowa: 


Z Pudwołaszysk na dworzec Podramcr a 
Z Podwołoczyak ma dworzec główn 
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 


| szawy), z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rze. 
azów 


UD 
7 
7. 
8: 
g 
8: 
E] 

10 
1- 
4: 


Z Ickan, (Rumunii, Bukowiny, Hunlatyna i Kałuazz) 

Z Janowa 

% Tarmopola I Brodów na d=orzeo Podzamcre 

Z Eawocznugo (Pesztu, Kałusza, Obyrewa í Htryja) 

Z Tarnapola i Bredów na dworzac główny 

Ze Sokala 1 Rawy raskiej 

Z Krakowa, (Wiednia, Rerlina, Wresławia 
szawy, z Orłowa, Pesztu) Chyrewa 

Z Jarosławia 

Z Janowa 

Z Krakowa, (Wiednia Chabówki, Rawy r., Sambera) 

Ze Skolego i Stryja, Yałusza I Chyrewe. 

Z Czerniowiec, (Rumunii, Huqiatyna I Kałusza) 

Z Podwołoczysk, Brodów, Kepyczynieo, Husiatyna, 
na dworzec Podzamcze 

Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Huatatyna, 
na dworzec główny 

Z Sokala, Bełzca I Jarosławia przez Rawę ruską 

4 Eodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Pedwysokiwgo, 
Brodów, ra dworzec Podzamcza 

Z Jckan, (Rumunii, Kozowy) 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Podwysokiego, 
Brodów ma dworzec głowny è 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wieli 
czki, Orłowa, Rozwądowa, Nadbrzezia, Samhera 
i Chyrewa przez Przemyal 

Z Krakewa. (Wiednia, rosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzear. i Rawy r przaz Jarosław 

Z lecken, Suczawy, Radowiec, Nowosieliecy i Kałuszą 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
uzawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jaro:łnw 
Orłowa, Mazany, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry: 
manows, Mezo-Laborcza pizez Przemyśl 

Z Fedwołaczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
czyniec i Podwyaokiego na dworzec Pod.amcze 

Z Tekan, (Rumunii, Swobedy r., Husi .tyna, Fozowy) 

Z Eodwołoczysk, (Kijowa. Odessy, Bredów, Kopy- 
czyniec i Eedwysokiego na dwor.ee główny 

Ze Śl.clego, Stryja i Chyr wa 

Z Ławocznego (Pesztu) Stryja i Kałosza 


| a 


War- 


e do mdioj 
o ca © x ca CA RD 


© 


ze Lwowa: 


Do Krakowa (Wiednia) Chyrews, Sambera, Rez- 
wadowa, Nadhrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

De Ławoczmago (Munkacra, Pesztu) Chyrowa 

Do Pedwołoczysk, Brodów. Pedwysokiego tr dw, gł. 

De Icxan, Jasa, Bukaresztu, Kozowy, Suczawy 

Da Fodwełocz , Brodów, Podwysokiego z dw. Pedz. 

Do fckau, Kórósmesó, Husiatyna, Nowosieliwy, Ber- 
hometu, Radowiec i Suczewy 

Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Roz- 
wadewa, Nadbrzezia 

Do Janowa 

Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina). Sane- 
ka, Chyrowa, lwonicza, | ymanowa, Kiróżege i 
do Pesztu 

Do Skolego, Hrabanowa, Kałusza i Chyrewa 

Da Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca I Jarasła wia 

Do Podwełoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Hunsiatyna 
Pedwysokiego z dworca głównege 

Do Podwołeczysk, Brodów, Podwyaokiago, Kopyczy- 
ni c, Husiatyna z dworca Podzamczu 

Da Ickan (Jams. Gałacu, Rukarasziu) Kezowy, 

Do Podwełoczysk, Brodów z dworca głównego 

De Podwołeczysk, Brodów z dworca Podzamcze 

Do Czerniowiec, (Rumunii), Hualątynx, kałusza i 
Ickan. 

Do Krakawa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Rawy 
ruskiej, Jasia | Chabówki 

Do Janewa 

Da Stryja 

De Jarosławia 


bo Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rer- 
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów 

Da Sakala, Rawy ruskiej 

o Tarnopela z dworca głównego 

Do Ławocznegs (Pesztu) Ghyrowa i Kałusza 

Do T'rnzpela z dwarca Podzamcze 

|| De Janowa 

Do Ickam (Rumunii) Husiatyna, Kałusza) 

De Krakowa (Wiednia, Warszawy i Berlina ) Cha- 
bówki, Rozwadowa, Chyrowa, Rymanowa, lwo- 
nicza, Sameka i Jasła 

| Do Podwołoczysk, rodów, Kepyczyniec I Hnsia- 


tyna z dweroa głównego `. 
Do Pxdwułoczysk, lirodów, Kopyczymiec i Hua iaty. 
na z dworca Pedzamcze 


Uwsga. Czas środkowo-europejski różni sie od czasy 
lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej. 
skiego równs sie godz. 12:36 podług zegaru lwowskiego. 

Nocne godziny od 6 wieezorem do g. 5 m. 59 rano 

| objete sa tłastemi ramkami — Biurn informacyjne c. k, 
| kolei panstwowych przy ul. Trzeciego Maja l. 8 (Hotel 
| Imperial), udziela wyjaśnień wsprawach kolejowych, sprze- 
| dejo wszelkiego roczaja Bilety jazdy i rozklajy j azdy 
w formacie kieszonkowym. 


1 


| 


Wprost na Węgrzech u jednego z nnirzetelniejszych producentów, zakupiłem osob.ście znakomite kilkoletnie wma węgierskie i sprze- 
daję takowe: Stołowe po 50 et. Neszmelyer po 60 et. Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gwarautując za najwyższą dobroć i naturalność 
tychże. Firma JAN MUSZYNSKI, Lwów, Rynek 40. 


PRZEGLĄD s dnia 30 października 1627 


jeżdżałby częściej, ale droga dużo kosztuje. Ma !ukoił jej nerwy, a choć czuła się nieco pomię- 


jej potrzebnym. Będzie szozęśliwszą, spokojniej- | z tobą, Haldimondzie, dałby jej to, czego pra 


(Gl ją z radością i zaufaniem Najgorętszem pra” 
| gnieniem mojem jest wydać ją dobrze za mąż 


95 4 ię ) ; 
| K T O W l N l E N 9 przywozić miss Blake tyle pieniędzy ile tylko | szaną w jego obecności, przestała się obawiać, | szą może, gdy mnie nie będzie. , i 

z zarobi na nasze życie i ubranie, a resztę miss į aby zakłócił równowagę jej umysłu, natarczy-| — Kocha ona pana ze wszystkich sił. Dla | 

POWIESO Blake sama przyrzekła dopełnić od siebie. | wie domagająć się jej wzajemności. „ _.|jej miłości życie powinno ci być miłem. O! sir ı 

przez — Nie troszcz się o pieniądze Marciu. Te| — Mam nadzieję, że nie przestanie być mi Everardzie, sądzę, że musiałeś wyczytać tajem- 

się znajdą, — czekła miss Courteney patrząc | zawsze życzliwym, — myślała sobie. Za niej nicę mojego serca. Musisz wiedzieć, że nie mo- 


E BRADDON. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 
(Ciig dalszy). 

Iza posadziła ją na nizkim bambusowym 
foteliku obok maleńkiego stoliezka i pieszcząc ją, 
nakłoniła do zjedzenia trochę owoców 1 wy- 
pieia filiżanki herbaty. Podczas kiedy klęczała 
obok niej tuląo ją do siebie i kusząc jej apetyt 
smacznem ciastem i dużemi poziomkami, Scero- 
ope otwarł drzwi i wpuścił do pokoju pana Hal- 
dimonda. 

Iza zerwała się z pośpiechem i usiadła 
przy stole z twarzą silnie zarumienioną. 

— Przyszedłem prosić panią O filiżankę her- 
baty i pogawędzić z sir Kverardem, jeżeli jest 
w domu — rzekł pastor witając się, 

— Papa jest w domu, a ja przyspieszyłam 
podwieczorek ze względu na Marcię. Chcesz 
pan przejść do gabinetu ojca? 

— Za chwilę, jak mnie pani posilisz her- 
batą.“ I cóż, Marciu? Miss Blake powiada mi, 
Że zostaniesz z nami w Austhorpe, i że spo- 
dziewasz się kiedyś zostać nauczycielką w na- 
szej szkółce ? 

Marcia uśmiechnęła się do tej nadziei, 
która była jedynym celem najśmielszych jej 
marzeń. 

— Miss Blake bardzo dobrą jest dla nas, — 
rzekła. Pozwala nam zostać w leśniczówce, 
gdzie mamy zamieszkać na stałe zamiast wra- 
cać z biednym ojcem do miasta i obiecuje co- 


dzień zaglądać do nas, aż póki nie wyrosnę na į 


tyle, że będę sama mogła zaopiekować sią dziećmi. 
— A rada jesteś, że zostaniesz tutaj ? 
Bardzo, bardzo rada. Tatko będzie przy- 


jeżdżał do nas co miesiąc. Powiada, że przy- | »nał jej miłość swoją. Spokój jego obejścia 


Woda Fiołkowa 


| 56 


lat istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
pod firmą 


dan Wallach i Syn 


najnowszy bar 
przeciw słabość 


tach po 20 kr. 


deń IX. 
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== o ao) : 6 kawałków miesie- wałki na raz mie- y p | I ji 
poleca CH g > d cznie 1 złr. 50 ct. Dež siecznie 50 cen- OJĘQATNIA UISKA Płyn „restylucyjny i 
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najlepiej polecony. Prospekt w koper- 


z uczuciem na bladą twarzyczkę dziecięcia 
postarzałą przedwczesną troską. 

Pen Haldimond przeszło godzinę przesie- 
dział z nimi pocieszając Marcię dobrocią swoją 
i wywierając kojący wpływ na Izię, choć ta 
nie przyznawała się do tego. Niewysłowiony 
spokój spłynął na nią, gdy siedząc w otwar- 
tem oknie i błądząc oczyma po ogrodzie słu- 
chała opowiadania Artura Haldimonda o do- 
konanych czynnościach dnia tego. Większą 
część swego ozasu spędzał on na odwiedzaniu 
biednych parafian i spełnianiu obietnicy| danej 
im w pierwszem swem kazaniu, że odtąd w 
bólu i radości stanowić będzie jedno razem z 
nimi. Wieczory tylko poświęcał książkom, 
które stanowiły największą rozkosz jego życia. 

Nakoniec powstał niechętnie i zaczął się 
żegnać z nią. 

— Może pani nie zobaczę, kiedy będę wy- 
shodził od sir Everarda, rzekł; a choć Iza 
miała wielką ochotę poprosić go, aby wstą- 
pił raz jeszcze przechodząc koło jej pokoju, 
nieśmiała tego uczynić. 

— W tym człowieku musi tkwió jakaś szcze- 
gólna, nieawykła siła, kiedy pomimo jego do- 
broci obawiam się go, mówiła sobie w duchu, 
dziwiąc się sobie samej. 

Spotykała go kilkakrotnie od owego widze 
nia się w pokoiku Marci, ala nigdy, ani jednem 
| slowem nie potrącił o przedmiot rozmowy jaką 
! mieli wówozas ze sobą. 

Wydawał się tak swobodnym i tak natu- 
ralnym w stosunku z nią, że zaledwie mogła 
dowierzać samej sobie, że to był ten sam czło- 
| wiek, który w tak namiętnych słowach wy- 


Usuwa x twarzy pryszczy, liszaje, trą- 

dziki, pierschnienia i łuszczepie skóry, 

wygładza smarszczki, pory i doły ospo- 

we. Twarz odświeża, ubieła i wydeli- 
kaca. Cena 1 złr. 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ulica 
Halicka 11. 


na świecie nie chciałabym uiracić jego przy- 
aźni. a 
Pan Haldimond zastał sir Everarda w bi- 
bliotece. Siedział przed biórkiem naprzeciw 
otwartego okna. Książki i papiery leżały po- 
rozrzucane dokoła niego, ale oczy jego błą- 
dziły zupełnie w złote światło słoneczne to- 
pniejące zwolna w wieczornych cieniach. 
milczeniu podał rękę gościowi. Dziwna przy- 
jaźń zawiązała sią pomiędzy tymi dwoma ludź- 
mi tak odmiennego ducha. Starszy zdawał się 
opierać na młodszym jak na ukochanym sy- 
nu. Sir Everard, dumny, zamknięty w sobie, 
samotnie żyjący człowiek, który przez ciąg 
dwudziestu lat nigdy nie zbliżył sią sercera do 
nikogo, oddał przyjażń swoją i całe zaufanie 
nowemu przybyszowi. Ale istnieją ludzie rzad- 
kich zalet umysłu i serca, którzy posiadają ma- 
gnetyczny dar zjednywania sobie przyjaciół; a 
do tych zaliczał się p. Haldimond. 

— Nie wyglądasz dziś dobrze, sir — odezwał 
się, siadając. i 

— Bo też nie czuję się dobrze... nigdy już 
nie będę się czuł dobrze. Lepiej nie mówmy 0 
mojem nieszczęsnem zdrowiu. | ' y 

— Ale ja właśnie chcę mówić o niem. Nie 
zwracasz pan dość uwagi na siebie. Powinie- 
neś jeżdzić z miss Courtenay po okolicy, albo 
kąpać się w słońcu w ogrodzie, a zamiast te- 
go zamykasz się cały dzień w pokoju z książ- 
kami. - i 

— Nie pragnę przedłużyó dni moich. 

— Nawet przez miłość dla córki? r 

— Nawet przez wzgląd na Izię. Ostatniemi 
czasy dziwny chłód zakradł się pomiędzy nas. 


| Odstaliśmy zupełnie od siebie. Przestałem być 


amd TE RADZI WAR 


Jan Ihnałowicz | 


KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZER. 
NIOWCE: Rynek 2. 


dzo ważny wynalazek 
i meskiej. Przez lekarzy nm s Lvi 
© tym tygodni 


w markach. J. Augen- 


feld c. k. właściciel przywileji Wie- 


Türkenstrasse 4. 


ypożyczalnia 


Poszukuję nauczycielki dobrze 
poleconej dla szkolnych przedmiotów do 
dwóch dziewczynek lat 9—11, Pisać Kra- 
szewskiege 17 I. p. J 

Młody pomocnik handlowy, obznajo 
mony z czynnościami bufetewemi oraz 
dwóch praktykantów, znajdą zaraz pomie-! 
szczenie w handlu delikatesów Jana Ba-, 
czyńskiego przy ulicy Hetmańskiej 8 wej 
Lwowie. 

Rządca ekonomiczny, Szlązak lat 34, 
dłuższy już czas w Galicji, obecnie na po: 
sadzie, życzy takowa ed Nowego Roku 
zmienić. Obznajomiony doskonale chowem 
rasowego bydła i koni, płantacya buraków 
cukrowych, kulturą chmielu i wiklą ko- 


szykarskiego, które to ostatnie na żądanie prawdziwy B. B. 

Jeneralna reprezentacya dla Gali- 

loyi i Bukowiny we Lwowie pasaż 
Hausmana. 


założy, zna sie na ogrodmictwie, pszczeł- 
nictwie i lasowości, zna język polski, nie- 
miecki i ruski ostatni tylko w słowie. 
Przyjmie i posadę kontrolora w większem 
majątku. Łaskawe zgłoszenia pod E. M. 
400 post rest. Kraków. 

Willa ślicznie urządzena, z ogrodem, 
we Lwowie, na sprzedaż lub do zamiany 
za majatek ziemski. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarya Drów A. i Z. 
Ligłewiczów, Lwów, Kościuszki 
IG. Pośrednictwo wykluczone. 

Perskie dywany w wielkim wybe- 
rze, Lwów ul. Kopernika 1. 5. 

Poszukuje się na wieś panienke do 
nauki jednej dziewczynki do Stej klasy 
za wynagrodzeniem miernym pod adresą 
Czołwiński w Jankowcach, poczta Igrowica. 

Masło deserowe rozsyła codzien- 
nie świeże w 5ciu kilowych paczkach net- 
to 9 funtów za złr. 370 oraz świeży tabu- 


= 
E 

= 
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opakowanie i 


Pilzner 


__._ ceny tabryczne. 
najlepsze, najtańsze i w najwięk- 
szym wyborze sprzedaja 


Kitschales 


dostarczą do domu 


Dla fabryk, 


wszelkie używane marki w 


JAN] |-— 


m A e e o 


Uważajcie piękna panie 
czem wasz mężuleś 


Wszedzie do nabycia? 


Palcie Tutki Niemojowskiaga 
wszędzie do nabycia! 


Panorama cesarska 


u: Holsztyńska Szwajczrya. 


Galicyjskie akcyjna Towarzystwo handlowe 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3 II piętro 


Węgiel salonowy 


w workach plombowanych po 50 kg. z odstawą do domów. 


pramme m A PLO e D o 


ul. Akademicka 1. 3. Wstep 10 et. 


— 


owości qfuzycznych 


de latarh. 
Po umiarkowanych cenach, 


poleca najlepszy 


gorzelni, kopalni itd. 
całych wagonąch do wszystkich stacyi 
kolejowych. 


Wielki wybór gustownyach tanich Seru i- 
sów obiadowych porcelanowych, w rozmai-|f 
tych najnowszych fasonaeh i różnotolorowych 
dekora yach kwiatowy h lub arabeskowych. i 

Kilkaset odmian zawsze na skłodzie naj| 
każdą cenę n. p. komplet na 12 osób złr.) 
21.70, 22.—, 23. —, 24.30, 62.80, 27.30, 28.—,'§ 
29.50, następnie w ozdobni'jszych fasonach lub 
sutszej dekoracyi złr, 31.60, 82.—, 33,—, 343074 
36.—, 36.—, 38.50, 39.—, dalej bogato zdo-|*%= 
biona'złr. 42.—, 44,—, 46.25, 471.—, 48.80 1 
50.80 i wyżej aż do ztr. 106.60, 

Porcelana wszędzie jednakowa w do- 


H 
U 


„aaa WAY a MaW 


Seku:amarna. 


skonałym gatunku i s najlepszych fabryk główny skład apt. dr. Piotr Miko-St. Griinfeld — [ostach | 
a różnirę w cenie stanowi tylko kosztowniejszy lasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Ląchowicz,|J. Zoliński — w Niemirowie apt. Przę- 


głem przybywać tak często w towarzystwie ; 
twojej córki, nie pokochawszy jej. Stała mi się 
ona droższą od wszystkiego na świecie, oprócz 
obowiązku. Jestem człowiskiem względnie bie- 
dnym, a Iza jest bogatą; ale tak się czuję na 
siłach uczynić ją szczęśliwą, ustrzedz ją od 
wszelkich trosk 1 zmartwień, otoczyć życie jej 
pomyślnością i nadać mu głębszy kierunek i 
znaczenie, że nie wstydzę się wyciągnąć rękę 
po nią i prosić cię, sir, abyś mi dopomógł po- 
zyskać jej serce i zechciał przyjąć mnie za 
syna. 


Sir Everard milczał chwilę z głową opu- 
GR na piersi, zatopiony g'ęboko w my- 
slach. 


— Chciałbym, abyś ją poślubił — odezwał 
się w końcu. — Był czas, kiedy miałem, mó- 
wiąc po światowemu, wyższe na nią widoki. 
Pragnąłem, aby córka moja została hrabiną 
Blatehmardean. Beville jest porządnym, hono- 
rowym chłopcem i sądzą, że byłby był dobrym 
mężem dla niej. Ale v tem nie ma co i ma- 
rzyć. Ona ani trochę nie dba o niego i nigdy 
dbać nie będzie. Jest on jednym z tych poezci- 
wych, szlachetnych, szczerych jak złoto ludzi, 
którzy nigdy nie polrafią zdobyć serca kobiety. 
Każdy urwisz ma więcej szczęścia, Ale ty, 
wiem, że uczyniłbyś ją szczęśliwą. Byłbyś jej 
stałym i wiernym do grobowej deski i kochał- 
byś ją dla niej samej. Nie wspominaj o jej ma- 
jątku; to nie stanowi żadnej przeszkody w mo- 
iich oczach. Bogactwo nie dało mi szczęścia i 
jej też nie da samo przez się. Ale ty i ona ra- 
zem umielibyście użyć pieniędzy jako środka 
szczęścia dla wielu. Tak, czuję, że związek 


PARK TOBI VOEE m 
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sznury asbestowe, 
derweisowe 


poleca 


na pokrycia futer w wielkim wyborze. 
Cenniki na żądenie franko. 


sporządzone w aptece „Zum Kónige von Ungarn* 


Karsla Brady w Wiedniu l. Eleischmarśt Lo; 


przedtem aptekarza „zum Schutzengel* w Kromieryżu . 
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia- 


jący na żołądekgprzy przeszkodach. 


Części składowe podane. 


| Artur Haldimond, ściskając gorąco jego dłoń.— 


Poleca się handel win [udwilea Pradtaaulleca we Lwos 


m. m" 


płyty gumowe |i 
Sznury gumowe do manlochów, 
Pierścienie gumowe, 


i łojowe, 
na pakunki itp. itp. 


Alojzy Hübner 
LWÓW 
Rynek liczba 33. 


4 złote, 18 sra;raych medali, 30 listów dzickczynny h i dypiowów uznania. 


= a Ba: - z 
Braci W rońskien 
s 4 wa Lwowie ul. Tastralna I 5 (naprzeciw kościoła katedralnego. 
| polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony ma- 
$ gazyn futer, tak gotowych, jakoteż skóry pojedyncze, oraz i materye 


Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego 


przedtem Mariacelskxie Kropla żełądkowe | 


Krople żołądkowe apt. K. Brady 
(dawniej Marianelskia żołądkowe kropla) 
s4 w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej | 
Mariacielskiej (jako marką ochronna) zaopatrzone. 
ochronną musi się znajdować podpis _ 


E hage 
Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 et. 


Muszę zwrócić uwagę powtórnie, ze moje krople żołądkowe 
częstokroć fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zaku- 
pnie na powyższą markę ochronna z podpisem UC. Brady 
i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie sa po- 
wyższą marką i podpisem U. Brady zaopatrzone. Prawdzi- 

we krople żoładkowe są do nabycia we Lwowie : 


w Mostach wielkich apt. 


gnie jej dusza, gdyby szacunek, jaki dziś czuj: 
dla ciebie, mógłby przerodzić się w uczucie 
Niech ona powie mnie, że cię kecha, a oddaną 


zanini zejdą z tego świata. 
— Dziękuję panu z cał-go serca — zawoł 


Jesteś najszlachetniejszym i najzacniejszym czło 
wiekiem pod słońcem. 

— Nie dziękuj mi dopóki się nie dowiem 
wszystkiego. Jako przyszły mąż mojej córki — 
bo sądzę, że potrafisz ją sobie pozyskać, jeżeli 
zechcesz — powinieneś znać jedną tajemnicze 
kartę z dziejów mojej przeszłości. Bądź tak do: 
bry zobaczyć, czy drzwi są zamknięte i przyjdź 
tu usiąść obok mnie. Chce z tobą pomówić, 

Obaj mężczyźni pozostali zamknięci, aż 
póki gong nie dał obisdowego sygnału. Iza dzi- 
wila się o cz'm mogli tak długo rozmawiać 
Siedziała w swoim saloniku, smutnie zamyślo 
na, z jedną ręką spoczywającą leniwie na kla 
wiszach fortepianu, kiedy sir Everard z pasto- 
rem ukazali się w progu. 

— lIziu, weź ramię pana Haldimonda — rzekł ! 
jej ojciec. — Spędzi on wieczór z nami. 

Zerwała się z twarzą nagle rozjąśnioną i 
posłuchała go, nie mówiąc słowa. Artur Haldi- | 
mond zauważył jej rumieniec zadowolenia i 
serce uderzyło mu radością. Kiedy go żegnała, | 
był pewny, że spostrzegł wyraz żalu w jej błę- 
bitnych oczach. l 

— O! Iziu, Iziu, poddaj się lepiej twemu lo- 
sowi, bo postanowiłem, że będziesz moją — 
myślał w duchu gdy przechodzili przez sień, 


(Ciąg dalazy nastąpi). 


HERA MAZURY: „DOZ 


ie 


rby olejne w tubąch 
“do robót artystycznych 


Fa 


t ] a 
> Płyty i Glejki i werniksy do tychże 
Sznury fe- ||| Płótna, Pędzle, Palety, K ar- 
Tektura 


"tony, Stalugi. 

Farby akwarelowe i tuszowe. | 

Wszelkie przybory do malo- 
wania i rysowania. 

NY na tacby i z farbami kom- 
pletne, 

Farby emailowe. 

Wyroby z terrakoty do pomalowania 

Przedmioty z białego drzewa do 
pomalowania. 

Płótno i farby gobelinowe, 

Aparata do wypalenia na drzewie 


polecają po cenach niebywale niskich 


Friedrich i Baacock 
Lwów, ul. Hetmanska 1. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


PASZTET 
z wątróhek gesich z truflami funtowa 
puszka 2 złr., bez trufli 150. KOCE 
na konie z owczej wełny duże, mocne 
w pasy pasowe lub żółte z cza”nem pi 
6.50 sztuka. 
Dwor Łapszyn p. Brzeżany. 


ma m | | 
czereśni i wiśni 
wysokopienne 3 4 lat, z korova silne, 
szlachetne gatunki, 100 sztuk po 80- 35 złr 
Zakład ogrodniczy w Duby- 
| Ea czy króle:cskiej. 


Przyrządy 

= 

do ratowania bydła w wypadkach dławie- 
nia, wzdęć itp. (w kształcie rury z drutu 
stalowego) po zł 6. Trokary, spuszczadła 
itp. poleca Piotr Chrząatowaki han- 
del żelazny we Lwowie plac Kapitułny 1 

` (naprzeciw Katedry) 
Najnowszy wynalazek na potu 
fotografii 


Papier protalbinos y 
poleca pierwszy skład aparatów i przybo- 
rów f tograficznych 


L. FtG 


Lwów, pasaż Hausmana 8. 


: Zdolny 
rząd 


ca dóbr 


bardzo dobrze polecony, z wiekszych skar- 
bów, w sile wieku, z roluicza szkołą i 
z kaucya, władający jezykiem polskim i 
niemieckim, poszakuje od Nowego Roku 
posady. Oferty łaskawe pod 1 „L, M“ 
do biura dzienników Plohna we Lwowie. 


Zarząd dóbr Krakowiec z przyle- 
łościami poleca znaczny wybór 
| najsz achetniejszych 


KARPI 


| które sprzedaja po cenach niezwy- 
| kle zniżonych, uarybek od 1 de 
3 cali, po zł. 1 za kopę, Kroez- 
Pod marką | ki od 8 do 10 cali, po zł. 1.50 
kilogr. Każdej chwili zgłosić się 
można m beczkami do Zarzą- 
du dóbr. 


sńartolie 
znane ze swej dobroci Andersony i Kar- 
mazyny, poleca i zamówienia po dzień 3 
listopada b, r przyjmuje skład wyrobów 
bednarskich, koszykarskich i szczotkar- 
skich Stanisława Pösl, plec Berna- 


lowy ser 10 funtów za złr. 2, franco za o we Lwowie. ustuje, ński i 
pobraniem. Anna Felixowa_w Brzesku. KA l 5 Narodnym 1 89 5 W tadnym W» a por- fason 7 nii om BE Bic er. di ZA Krzyżanowski, Jakóbjdrzymirski haj kJ Heeni Kowliers _dyński 17. Próby w handlu do nabycia. 
= Poszukuje nauczycielkę do dwóch łania ybiórków czyli t. zw, „aubszusow nie Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński Pomorzanach apt, A. Aleksiewicz — Fo a e 
panienek AT odnie Fynden Lepiej obiad mu sma- prowadzą wcale, lecz tylko gatunek doborowy t Tytus Lazowski, Wewiórski, Ant. Ehrbaritok Złoty Br. Witkiewicz — w Przemyślu Ul. kopernika l. i. 
Starsze osoby mają pierwszeństwo. Świa- własnego [kuje, wykonanie trwałe t solidne. 4 „|— w Bełzie abt. Gros — w Bóbrce apt.japt. Nahlik, Alex. Mańkowski, J. Maszew- sd A n 
d i PR. Uzupełnienia zawsze można u mnie Bujj,; iedli i ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz, — w Prze-| Mam zaszczyt donieść PT, Publiczności, 
dectwa wymagane. Adres E. K. Żółkiew. chowu d 9714 5 MOWY LI Miedlicka — w Borszczowie apt.,|**3 "HL Ghelende: eI AE E bm. przesiadka dieme o” 

teza ENOR ETARE f okupić pojedyńczemi sztukami, chočoy po la i Kucharski — w Brodach apt. H. Grün myślanach apt. M. Englender — w Ule-| z licy Akad p Zenion an TE 

y y, egzami-tavoine, dostarcza od 56 litrów wzwyż tach ki kunastu | sku apt. A. Kofler — w Radzichowie apt, | ją Z Ulicy Akademickiej na ul. Kopernika 

ymas a a białe litr po 24 ct, czerwone po 26 t Wzorów na prowincyę nie wysełam a" M M RU TE Jaśkiewicz — w Rozdole apt. Lud. Mier-| 1 R =. 

5 : UA Jący lat dzie Benedykt Hertil, właściciel dóbr = - zø opakowanie nic nie li.zę, tylko właany koszt YY. Mandesberg, it. Maryanowssi 1 OP.|wiyski, w Rzeszowie apt. Antoni Karpiszki „9'8CAJĄC ale nadaj łaskawym odbiorcom 
RE PM OPO pnie umie- zemak Giolitach przy Bonckiz*€ Siri paki. Opakowanie starunnie i fachowo, jednak Kościckiego spadk., w Brzeżanach apt.|vy. Kalinowski, w Samborze apt. Alek- | moim, kreślę sie z wysokiem poważaniem 
Ka ła Ludwika 1. 5 Eip 5 e za szkody w transporcie nie odpowiadam. [Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kor-|sjgwicz, Karol Kietowa — w Skale M E 
Karo ehe | p" stałe € n jednakoxe bez targu È bez dadnego opustu, De! Lewicki — w Czortkowie apt, Ludwikjapt. Wojciech Rogalski — w Skolem apt. arya Komunicka 

L. Miączyńska udziela lekcyi tań- Ceny ka $ dla wszystkich je na prowincyę za pobraniem, |Noss — w Dąbrowie apt. W. Heinca — |A. Lechowski, w Stryju apt. Chalbazany, | mleczarnia i sprzedaż nabiału 
ców dla wyższego towarzystwa w domach wW regule sprzedaję tylko za gotówkę dni Alea adpisaniem rewersu. w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek|Komorowski, w Strusowie apt. , Lobos chleba r T bu i Grahame 
RA e BR Sta ry z EDE Dies E P oia: wprost ta pierwszej ręki w wielkich dlo-|" Glinianach apt, A. Helm, — w Gródkuj— Tłumacz apt: Wine. Szankowsś o T] miodu pierników zdrowia i 
snem mieszkaniu, Jagiellonska 14. Dla aku; Wary we Jabrykach w , d apt. J. Hescheles. — w Jeziernie apt. Cze-|Turce apt. dkobierców. M. Piateka — ; 

? ściach i za gotówkę, a nie opłacając czynu, gdyż magazyny mam we wlasnej faeżyżakią Zahradnik — w eie aA Tymin apt 'H. Rubla, w Ziars | ""=olkich prodzktów wie EEE 


kółek zamkniętych lekcye w osobnych go-z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 


1 SĘ niskich. 
dzinach. pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. kamienicy, mogę sprzedawać po cenach bardzo apt. A. Kraiński — w Kamionce strum.|apt. J. Kruh — 


- Do inteligenzprifung przygotowuję. Warjalbo 2 litry za 8 złr , młody 2 litry 4 złr. Kazimierz Lewicki, Lwów - apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w|port — z Złoczowie apt. 

runki przystępne. Zgłoszenia Lwów R. R.|80 cent. Benedykt Hiertl, właściciei ul. Trybunalska, (obok Rynku), główny skład dla Galucyi Porcelany, Szkłą ch, srebra,jKopyczyńcach apt. Reder — w Krakowcujpaport — w Żurawnie apt 

poste restante. dóbr, zamek Golitsoh przy Gonobítz, Styrya. herbaty, koniaku, samowarów i przyborów gospodarskich, apt, Feliks Walczak — w Łopatynie apt.|jszewski. o : 
Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka, 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. 


w Zborowie apt. Rappa- 


UI. koperatka L. 7. 


Poszukuję dostawcy wiekszej ilości ma- 
sła deserowego i mleka świeżego. 


hotel Zorża, Zarządca W. Hodak. 


Petesch, Rap- 
„. J. L, Toma- 


